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4 wystawy· w ciągą . wr esnia 
demonstrują światu nasz dorobek gospodarczy 
Oprócz trwającej już drugi tydzień pierwszej polskiej wystawy prz~mysłu dowany paw:iJ.on nad rzeiką Maricą, liczą.cy 

lekkiego w Moskwie, we wrześniu Polska weźmie udział w 4-ch z,agranicznych im- 1.020' m. kw. powierzchn~. Znajdą się w nim 
stoiska p:rzemysłu chemicznego, butnic.zego, 

prezach targowych, a ·mianowicie: w P1ovdiv (Bułgaria) od 4-18-go, w Pradze od metalowego, mineralnego, papierniczego, włó 
11-13-go, we Wiedniu - do 11-18!.go i w Budapeszcie od 16 września do kicmniw:ego, niektórych działów przemysłu 
2 października. spożywczego, dalej - wyroby skórzane i ry-

W stolicach Węgier i Austrii wystawiać będziemy po raz pierwszy, w Pradze by. 
i w P1ovdiv wystawiamy co roku. Równ~eż oddzielny pawilon posiadać będą 

przemysł węglowy, metalowy, papierniczy, 
minera.lny, spożywci:y, chemicmy i włókien­
niczy. W ramach · k:ermaszu przewiduje s·ię 
sprzed~ artykułów spori;yWczych, włókien.ni 

czych, metalowYch i pl."Zemysłu artyg,tycme-
go. 

Na rozpoczynających się 4 września Tar­
gach w Plovdiv - Po!lska zajm~e nowowybu 

polscy wystawcy na Targach w Budapeszcie, 
trwających przez całą drugą połowę wrześ­
nia. Na pow:erzchni ok. 600 m. kw. pokażemy 
publiczności węgierskiej nasze artykuły spo­
żywcze i włóldennkze, węgiel, artykuły che­
miczne, hutnicze i metalowe, potrcelanę, fa· 
jans, papier i wyroby lud1>we. Szereg wyro­
bów polskich przewidzi.anycb jest do sprze­
daży kiermaszowej. 

Piękna inicjatywa młodzieży 
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Niemiecka Rada Ludowa przyjęła decyzję o 
obchodzeniu dnia agresji ' hitlerowsldej na Pol· 
skę jako Dnia Pokojn i zawiadomiła o tym sze­
fa Rządu Polskiego. Fakty te są dowoclem, że w 
Niemczech rosną siły, które postanowiły mocno 
i wyraznie przeciwstawić się rewizjonistom nie­
mieckim, popieranym przez anglosaski imperia­
lizm,-;;;ychowywać naród niemiecki w duchu po­
stępu i ułożyć stosunki z. sąsiadami na podstawie 
pokojowej współpracy. Siłami tymi są: Socjalisty· 
czna Partia Jedności (SED) w radzieckiej strefie 
okupacyjnej i siły demokratyczne zorg11nizowa11e 
w Radzie Ludowej oraz Kom1mistyczna Partia 
Niemiec w Trizonii. SED jest najsilniejszą · par• 
lią w strefie radzieckiej, a fakt, że podczas wy. 
borbw w Trizonii KPD, mimo nacisku imperiali­
stów anglosaskich, kleru i burżuaz,ii niemieckiej, 
zdobyła półtora miliona głosów, świadczy o wzra. 
stających jej_ siłach i znaczeniu. 

Fakt, że decyzja Niemicclciej Rady Ludowej 
została opubliJwzvana w chwili największego TOZ· 

pętania propagcmdy nacjonalistycznej i rewizjoni. 
stycznej wskazuje na wzrost sił i wzrost odpowie. 
dzialnof.ci sił demokratycznych w Niemczech. Jest 

więc tym większfl zaslu.gą Niemieckiej Rady Lu· 
dowej, że zdecydowana jest prowadzić dzieło uz­
drowienia ·narodu> niemieckiego, mówiąc mu pra• 
wdę i przestrzegając go przed rewizjonistycznymi 
mrzonkami elementów reakcyjna _ nacjonalistycz 
nych i ich imperialistycznych protektorów. 

·Powstanie i wzrastanie w siły demokratycznych 
organizacji w Niemc::.ech jest ważnym elemen­
tem wzrostu sił pokoju. Naród polski zdaje sobie 
sprawę, że od zwycięstwa sił demokratycznych, 
zorganizowanych w Niemieckiej Radzie Ludowej 
zalezą dobro sąsiedzkie i przyjazne stosunki mię. 
dzy dwoma narodami. Dlatego też pismo prezy. 
dium Niemieckiej Rady Ludowej do premiera 
Polski witamy z ' zadowoleniem. -

Sami zbudują sobie mieszka ia 

PLAKAT WYSTAWY 
POLS.KIEG·O PRZEMYSI,U LEKKIEGO 

W MOSKWIE 

Ud'Z.iał Polski w jesiennych Targach Pra­
skich będzie miał szczególnie poważny cha­
rald~r, pon:eważ będą to jubileuszowe 50-tP. 
Targi. 

Stoisko polskie w Pradze zajmie 760 mtr. 
kw. Na zewnątrz pawilonu wystawiony bę­
dzie polski wagcm kolejowy 3-ej klasy. Samo 
stoisko, lekkie w konstrukcjj .: przejrzyste, 
W.'pewni łatwość orientowania się w całośc~. 
W części rep.rezentacy}nej stoiska uwzględ­
n iona będzie w należytym st01pffiu na.sza pro 
blema.tyka polityw_na i gos;podareza. Jako głó 
wni wystawcy polscy w Pradze wysi:ępują: 
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Po IX etapie 
w-yśdgu Dookoła Pofski 

Eta~ ltato.wice - Zak{)!pane drużynowo: 

1) Francja - 17:00:31 
2) Rumunia - 17:02:31 
3) Wiochy - 17:03:51 
4.1 Anp,-!ia - 17:04:33 
5) POLSKA - 17:15:09 
6) D~nia - 17:34:15 
7) CSR - 17:38:55 
8) Finlan<ila 
9) Pcłooia francuska. 

Po 9-ciu etapach drużynowo: 

1) Rumunia - 146:17:55 
2) Wloclly - 146:44:52 
3) POLSKA - 146:~7:45 
4) Anglia - 146:54:50 
5) Francja - 147:02:42 
6) Dania - 148:56:42 
7) CSR - 150:12:47 
8) Finlandia - 151:37:03 
9) Polonia francuska - 154:07:41. 

Po 9;ciu etapach indyWidua.Jnie: . 

1) NicuJes.cu (Rumunia) - 48:40:40 
2) Locatelli (Włochy) - 48:41:38 
3) Clark (Anglia) - 48:42:52 
4) Olsen (Dania) - 48:43:02 
5) Spa.lazzi (Włochy) - 48:43:14 
6) Sandru (Rumunia) - 48:50:13 
7) WÓJCIK (P()lska) - 49:~2:39 
8) Wrzesiński (Polska) - 49:04:24 
9) Ricgert (Francja) - 49:05:08 

10) Lemay (Francja) - 49:07:53 
11) Alix (Franc.ja) - 49:08:27 
12) NnWM7.P,k <Polska) - 49:13:06. 
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Przyszli akademicy z zapałem zabierajq się do pracy 
Na, pie:rws-zy rok s-tudiów w wyższych 

ucz.ell!liach łódzkich zapisało się w rb. 
około 4 tysięcy młodzieży, wśród której 
olbrzymią, większoś'ć stanowią synowi1e 
roi:botnrków i chł<>pów. 

Tylko jedna trzecia z nich - to stali 
mieszkańcy L~dzi.. Re~ta, a więc po· 
nad 2.500 osób mieszka stale w mias­
teczkach i wsiach woj. łódz'kiego. Nie 
brak również i takich, których głód nau 
ki i pragnienie zdobycia stanowiska w źy 
ciu sprowadziły do naszego miasta z Od,. 
ległych dzielnic kraju _,;. ze śląska, Po 
mo·rza, Kujaw itd. 
Zajęcia na wyższych uczelniach rozpo 

czyma.ją, się już za miesię.c, w dniu 1 
października. Miast-0 stanęło prz,ed bar­
dzo powa,żnym problemem do r<>zwią,za 
n i a: skąd wziąć mieszkań dla 2.500 aka 
demików? Gdzie ich ulok«>wać, aby mo 
gli bez przeszkód kontynuować naukę. 

Wiad-0mo ipo1wszechnie, że wolnych 
mieszkań w Łodzi nie ma, że ~ak ich 
nawet dla licznych rodzin, które mu­
szą, opuścić walą.ce się rudery. 

Zarząd Miej.sQd i partia rpos1tainowiły 
przyznać na, telil cel sze.reg budynków 
pofabrycznych, P·rzernbić je na lorkale 
mi,eszka.lne i p1·zeznaczyć dla wszyst­
kich akademikó ·.v, którzy mieszkają 

p0>za Łodzią, a uczyć się będą, w mieście. 
Tutaj jednak wvłonn się nOwy kło­

pot. Sezon budowla.ny w Łodzi jest w 
pełni. Na budowlach zaitrudniono już 
wszystkich fachowców, Jakimi tylko roz 
porzą.dzruno. Kto więc przebuduje te 
obiekty? 

- My sami! - <>-świadczyli arkywiści 
młodzieżowi. - My sami staniemy do 
pracy, bo to przecież dla nas mają być 
te mieszkania! ..• 

Pierwsi na od1<)tnika, ·zgł-0sili się 
członkowi{~ batalfonu akademickiego 
W.P., w ślad za nimi :pospieszyli sy•n<>­
wie chłopów i rolb-0,tników ze Ślą.ska. 
Przyszli i powiedzieli, że natychmiast 
po wyzn1J.czeniu· im terenu p·r:acy, zabio­
rą, się do dzieła. 

P!'ezydent Minor wyznaczył już odpo 
wiednie obierkty. :Kompleks budynków 
na terenie Arturówka, pofabryczny 
gmach przy uL KarOlewskiej, na Cygan 
ce itd. Jednccześnie Zarząd Miejski w 
oparciu o partię zwTócił się do Minis­
terstwa Oświaty, Administracji Publicz 
nej oraz do Radv Państwa o przyznanie 
Odpowiednich dOtacji na ten cel. 
Odpowiedź 111.adeszła .iuz wczoraj ia. 

\vra:z z nią, - pierwsza rata wysoki-ei do 
tac.ii. Teraz Już nic nie stoi na p·rze,sz.lrn· 

Chwała bohaterom z r. 1939 
W 10-tą rocznicę najarzdu hitlerowskie 

go na Po.lskę, Naczelny Dowódca W. P, 
Marszałek Żymierski wydał rozkaz do żoł 
nierzy Wojska Polsk:ego, w którym '::W­
tamy m. in.: 

Dziesięć Ja.t mija dziś od dnia, w którym 
hardy hitlerowskie zdriulziecko napadły na 
Polskę. Dziesięć lat temu na miasta i wsie, 
na bezbronną ludność cywilną., kobiety i dzie 
ci spadły pierwsze bomby faseystowsklch 
zbrodnia.ny, hitlerowskie kolumny pancerne 
zdeptały naszą p~lską demię. 

Do cst.atniej chwili rząd Becków, Sosnkow 
skich i Rydr.iów-Smigłyl'b odr:mcał buńnzucz· 
nie pomoc kilkakroć ()fiar-OiWaną Polsce 
przei: potE':żnY Związek Riidziecki. Do ostat· 
ka panowie ci Sl)(l~ziewali się i wyczeklwalv 
poo-orrumienia z Hit.Jerem. ażeby pod jego ko­
mendą móc włączyć Polsltę do wojny przeciw 
ko Związkowi Racl?fol'J<iemu. 

Nikczemnie uciekł, rzueajf!,c walczące wl>'j­
s:ka, sanacyjny naczelny wódz Rydz-śmigły. 

R.zucony na pastwę losu przez dowództwo 
sanacyjne, okrył się chwałą sziiry żołnierz 
polski. Nigdy nie zapomnimy bohaterskiej o­
fiary mężnych żołnierzy - b1>jowników spod 
Kut.na i Kocka, z Helu i Westerplatte. 

Nigdy nie 7..&pomnimy, że t.o wielk1emu 
.Związkowi Radzieckiemu i boha,terskie.i Ar-

mii Ra.dziecfkiej za:wd'Zięczamy nasze wyzwo­
lenie. 

Dziś wszys.ey żołnierze Wojska Polskiego 
powtórzą w skupieniu i z mocą słowa, które 
były w chwili ruszanria na front na ustach 
Kościuszkowców: 

HOŁD BOHATERSKIM OBRO~COM 
POLSKI, POLEGŁYM W 1939 ROKU. 
CHWAŁA BOHATERSKIEJ, NIEZWYCIE­

ŻONEJ ARMII RADZIECKIEJ, WYZWOLi­
CIELCE POLSKI. 

Bevin jedzie ... 
na ustępstwa 

Brytyjski minister spraw zagranicznych Ee 
vin i minister skarbtt Stafford Cripps udają 
się do Waszyngtonu na konferencję ze Sta­
nami Z.jednoczonymi i Kanadą. Obrady te, 
które były projektowane jako czysto gospo­
darcze, nabierają con.z bardziej ch:t.::itktr:ru 
polityczno - militarnego. 

Poruszone będą sprawy Cb.in, Japonii i 
śrorllrnwego Wschodu. Dążeniem USA jest, 
aby Anglia odstąpiła 4\meryce swoje wpłyWy 
w Hong-KOJlZlL na Pacyfiku i Srodkowyn1 
Wschodzie 

dzie, a:bv r<>bota ruszyła pełną ·pa.re, 111a 
przód. Są o~)iekty, sę, pierniądze, a co 
na.iważniejsz.e - jes t wielki z.a'flał mło­
dzieży. 

Brawo, młodzieży łóclzka! Swą piękną 
inicjatywą wykazaliście, że zawsze moź 
na na was polegać, że chęć zdobycia 
wiedzv i oddania jei dla dnbra swego 
kraju i narodu jest wyższe) pOnad wszy 
słkO! (O) 

Rocznica ś~ierci 

"A. Żdano-wa 
31 sierpnia 

przypada roez· 
nica śmierci 
wielkiego dzia­
łacza Związku 

Radzieckiego, 
jedneg-0 z budo 
wnfozych Sooja 
li'liyc.znego ·Pań 
Siwa, sekreta­
rz.a Centralne­
go Komitetu 
·wKP(b) - An· 
drzeja Żdano­
wa. 

Andrzej Żda­
now urodził 
się 26 lutego 
1&96 roku w 
Mariupolu. W 
1912 r1>ku, ma­

jąc lat 16, bra.ł już czynny udział w ruchu re 
wolucyjnym; działalność Jego k-0ncentrowa 
ła się wówczas specjalnie na pra~y w soajal­
dern()kratycznych kółkach uczącej się mło­
dzieży Twern (obecnie miasto Kalinin), do• 
:kąd przeniósł się wraz z rodziną. 

W 1915 roku żdanow wstępuje w szeregi 
WKP(b). Pracował wówczas aktywnie nad u 
świllid0>mieniem robotników twerskich. następ 
nie zmobilizo.wany do wojska. brał udział w 
przygotowaniu i kiuowaniu Wielką Rewolu 
cją Październikową. 

Po Rewolucji, powołany na wysokie parlyj 
ne i pa,ństwowe st anowisko, poświęcał Ż!!a­
now wiele uwagi zagadnieni&m ideoło\l"ii i 
teorii ma,rksizmu - leninizmu. W liC1Znych ,-e­
feratach, 2.rf.ykułach i przemówieniach dał 
żd,anow ma.rksisfowską, ocenę zagadnień lite 
ratury, s,ztuki i filozofii - teoretyczne p9d­
stawy realizmu socjalis.tycznego. Prace te o­
degrały wielką rolę w :ilyeiu lmltm·<llnym 
Zwią:r.ku Radzieckiego oraz wydatnie pomo­
gły pisarzom - rewolucjonistrun na całym 
świecie w o.pan1>waniu za.sad estetyki mark~i 
stowskiej. 

Andrzej Żdanow był zawsze w pierwszych 
szert ;::'.'n'1 rri„1fayna.rod1>wego ruchu robotni­
Pc!'r,o. toreż śmierć Jego byla do~kllwym clo 
sem dla klasy robotnicze.i całe1rn świata. 
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egoizm 
W wspólnym froncie pokoju pod prze­
pewną swej przyszłości i bezpieczeństwa 

-wrześniowej. 
Polskę Ludową, 

. Kampania wrześniowa, podczas której 
nieprzygotowana do wojny Polska uległa 
przemocy hitlerowskiej, walcząc w osamo 
tnieniu mimo szumnie reklamowanych 
gwarancji brytyjskich i francuskich - wy 
kazała całą zdr:.dę i bankructwo rządów 
sanacyjnych. Gdy dziś z perspektywy dzie 
sięciu lat patrzymy na naszą sytuację po 
lityczną i gospodarczą, gdy ogłaszane do­
kumenty i ta~emnice ujawnione w proce­
sach Dcbr.szyi1skie~o i innych, rzucają ja­
skrawe światło n:t rządy burżua:i:ji w 
Polsce, mamy pełną świadomość, że zdra­
da, e~oizm i p·łupota klasy wówczas rzą­
dzącej, uczyniła z Polski międzywojennej 
peństwo urcjonej niepodległości, które rcz 
paść się musieło o-d uderzenia słabszego 
nawet niż uderzenie hitlerowskie. 

,,Sojuszn:cy'' z Zachodu 

któremu monopole światowe wyznaczyły 
rolę najdalej na wschód wysuniętego przy 
czółka kapitalistycznego, wymierzonego 
przeciwko krajowi socjalizmu. Niewzruszo 
na logika wojenna mówi, że gdy przyczó­
łek traci znaczenie, to go się nie broni, 
lecz oddaje nieprzyjacielowi. 

Sprzeczności w cbozie imperblizmu, któ 
re sprawiły, że hitlerowskie Niemcy i 
Wielka Brytania znalazły się w konflik­
cie, uczyniły z polskiego przyczółka kapi­
talizmu pozycję bez wartości. 

Dziś wiemy, już, że Wielka Brytania i 
Francja usiłowały wobec tego uczynić ze 
sprawy polskiej nowe Monachium. Hitle­
rowski imperializm nie zgodził się jednak 
na take rozwiązanie sprawy i uderzył na 
n2sz kraj. Wówczas brytyjscy i francuscy 
„gwaranci" naszej niepodleJ.'(łości odmó­
wili jakiejkolwiek pomocy militarnej. 

Gdy żcłnierz polski bohatersko wal­
czył na Westerplatte, pod Kutnem i War­
szawą, nasi ,.sojusznicy" czekali, bezpie­
cznie, jak im się zdawało, ukryci za linią 
Maginota. 

Cni zdrady 

ło artylerii, karabinów maszynowych, ba; 
nawet nie wszyscy zmobilizowani żołnie­
rze mieli ręczne karabiny. Królowała na­
tomiast kawaleria, której rewia na Bło­
niach krakowskich miała zademonstro­
wać naszą silę w czasach cz<>łgów i lata­
jących fortec. 

Sanacyjnym dygnitarzom, z których 
wielu powiązanych było bezpośrednio z 
wywiadem niemieckim, marzyła się no­
wa kawaleryjska wyprawa kijowska. 

Nie widziano, bo nie chciano widzieć 
niebezpieczeństwa niemieckiego imperia­
lizmu. Agenci Hit1era usadowili się przy 
pomocy ozonu, endecji, i oeneru we wszy 
stkich komórkach życia p'lństwowego Pol 
ski. Wielka burżuazja i obszarnictwo, nie 
nawidząc mas ludowych wpatrzone były 
łakomym wzrokiem na łany Ukrainy i 
Bi~łorusi. 
Oszukiwać naród pomagali jej prawi­

cowi przywódcy PPS. którzy równie jak 
i oni nienawidzili Związku Radzieckiego. 
Pużacy, Arciszewscy, Zarembowie, rozbra 
jali klasę robotnicza w ąbliczu niebezpie­
czeńs1 wa hitler vskiego. 

Rz1!d sanacyjny całą swoją politykę 
oparł na przyjaźni z nacjonalistycznymi, 
imperial:i.stycznymi, hitlerowskimi Niem­
cami, które jawnie przecież głosiły pod­
bój Polski. 

N a ród polski, polskie masy ludowe z 
klasą rc>botniczą na czele wyciągnęły na 
ukę z gorzkiego dbświadczenia historii. 
Nasy ludowe, zdobywszy władzę w Pol­
sce wyzwolonej, dzięki historycznemu 
zwycięstwu Związku Radzieckiego nad fa 
szyzmem, związane przyjaźnią z pań­
stwem socjalistycznym i państwami de­
mc:kracji ludowej, pctrafią obronić Pol­
skę przed zamachami światowej i rodzi­
mej reakcji. 

Polska przedwrześniowa była państwem 

Wybuch wr.jny zastał Polskę komplet­
nie nieprzygotowaną ani ~ospodarczo ani 
militarnie. W wielu dzi~dzinach nasza pro 
dukcja przer:?ysłowa była niższa niż w r. Pomoc z w Radzieckiego 
1913. \ . 

Su!~cesy deleeacji polskiej 
Nie mieliśmy w cgóle przemysłu samo Po raz drugi w ciągu ćwierćwiecza na 

chodowego, przemysł lotniczy produkował ród polski zawdzięcza swą niepodległość 
głównie awionetki turystyczne, brak by- siłom wyrosłym z Rewclucii Listopade>wej. 

na Festiwalu ŚFMD w Bu­
dapeszcie 

Jflk już donidliśmy, do Wanzawy powróci 
ła dele1acja młodzieży polsk;ej ze światowe­
go Festiwalu ŚFl\IID w Budapeszcie, Oto. co 
mówi kierown:k de:egacji poseł Władysław 
lVHotecki: 

„Festiwal budapeszteński !tal się imponu­
hcym przeglądem demokratycznych sił mł.1-
dz~2ży c?łego świata, nieodparcie dążącej 
wbrew zbrodn:czej i opartej na kłamstw:e po 
lityC'e anglosaskiego impenalizfnu i kap:ta­
łu. do uzyskania trwałego pokoju i wolno­
ści wszystkich narodów. 

Przecli.od'Ząc d~ omóW:enia os:ągnięć pol­
skich grup artystycznych, poseł Młoteck.i 
scwierdza, że w'.elu delegatów i zespołów za 
jęło czołowe miejsce w poszczególnych kon­
kursach, m. in. mloda skrzypaczka Wanda 
W:łkomirska uzyskała II nagrodę festiw<>l')­
wą, III nagrodę - śpiewaik Łodysz. II na­
grode - taneczny zespół góralski i lV - ·:r.e­
spół chóralny z Katowic. Dyplomy uznania 
przyz.,.,ano harcerskiemu zespo~owi dz:ecięce-
nu i młodemu planiśc:e Kernerow!. Poważ­
nymi rnkcesanni poszczycić się może również 
zespół sportowców, którzy w ramach akade­
m' c~r' ch '.grzysk sportowych uzyskał: 3 złote 
medale oraz szereg srebrnych i brązowych. 

... ulicami miast polskich sunęły długie szeregi 1eńców wojennych na wieloletnią 
wędrówkę zdala od kraju i rodzin. 

Lucjan Szenwald 
kronikarz Pierwszej Dywizii 

Droga literacka Lucjana Szenwalda jest w cieniu grupy . poetyckiej „Skamander", 
~h:crakterystyczna dla trudnej ewolucji, pełne są zarćwno wplywów artystycznych 
iaką nasza współczesna literatura przecho i ideologicznych zachodnie - europejskiej 
dziła i jeszcze przechodzi od chorobliwej, dekadencji literackiej, jak też skamandryc 
estetyzującej, dalekiej od realnego życia kiego witalizmu, owego sławnego „za­
- atmosfery Młodej Polski - do poezji chłyśnięcia się życiem", które w dziełach 
obnarzonej rzetel.nYm widzeniem świata, naszych poetów pierwszych lat dwudzie­
luc'.:-kich spraw - słowem do poezji spo- stolecia miały stanowić przeciwwagę w 
łecznej, wreszcie rewolucyjnej. stosunku do mistycyzmu i nie mogących 

Rewo!ucyfoe nurty społeczne między- wygasnąć przez kilka epok literackich po 
woiennego dwudziestolecia, już we wczes głos6w mesianizmu z czasów zaborów. 
nym okresie życia poety kazały mu zer- Szenwald wyzwala się od tego dziedzi­
wać z mieszczańskim środowiskiem i od- ctwa. Wiersz P· t. „Kuchnia mojej matki", 
da~ się walce 

0 
przemiany polityczne. jest wolny już nie tylko od młodo{)olskich 

treści, ale także od ornamentyki for'malnej, 
Wypadki ostatniej wofoy rzuciły mło- która ciążyła na twórczości poety. 

dego poetę w głąb Związku Radzieckiego, Utw6r zatytułowany: „Do uświadomio 
gdzie, w okresie formowania się Armii Pol nej robotnicy", drukowany w roku 1935 
skiej wstąpił do jej szereg6w. w czasopiśmie „Lewar" wskazuje na po-

Jako kronikarz Pierwszej Dywizji - szukiwanie pr:z.ez jego autora form klasy­
przeszedł zwycięski szlak „z ziemi gościn cznych. w:ersz ten wypełniony rewolucyj 
nej do Polski". Niestety, nie danym mu by ną trdcią, związaną z walką klasy robot­
ło wkroczyć wraz z Dywizją do rodzin- niczej o sprawiedliwość społeczną, posia­
nej Warszawy, do miasta, które gorąco u da postać zaczerpniętą z wzorów Petrar­
kochał i któremu poświęcił swoje najpięk ki. 
nieisze wiersze. Zginął tragicznie w wy- Poetycka droga Szenwalda nie była łat­
rarlku samochodowym, gdy front stał już wa. Głęboka erudycja filologiczna, przy· 
nad Wisłą. wiązanie do literatur antycznych - nie 

·j,Jierwn.e :wiersze Szenwalda:. nowst::i.łe zawsze dawałv :.ie ool?:odzić z tematvka 

na wskroś współczesną, którą żył poeta. 
Wiedział, że wzory liryki mieszczańskiej, 
zagubionej w poszukiwaniach nastroj6w 
iednostkowych, zajętej przysłowiowym 
już „rozszczepianiem włosa na czworo" -
nie mogą służyć sztuce nowej, sztuce ju­
tr~. 

Szukał więc dróg, na których będzie mo 
żna zrealizować ambicje postępowych 
twórców - przedstawienia w poezji dy­
namicznych treści dnia dzisiejszego, dnia 
walki, na które będzie można wpr:iwadzić 
konkretne postaci i fakty, ludzki ~wiat w 
jego najbardziej realistycznej formie. 

Czynił już wtedy próby (poem.lt p. r. 
„Scena przy strumieniu''), które po ostat­
niej wojnie kontynuują nadal nasi mlodzi 
poeci, próby, aby w epickim dziele oddat 
najistotniejsze konflikty współczesności. 

Atmosfera wojny, wojny o wyzwolenie 
Polski i Europy spod jarzma hitlerowskie 
go, nadała nowe oblicze poezji Szenwal­
da. Poezja ta, przepojona bohaterskim, 
rewolucyjnym patosem, odznacza się for· 
mą prostą, a przecież jakże barwną, wy­
nalazczą - chciałoby się powiedzieć: for-

• I " • • 
mą p1esm woienneJ. 

Z tą pieśnią Szenwald powrócił do Pol­
ski po latach walki, tę pieśń ni6sł do na­
szej literatury. 

Jeszcze z odległych ziem radzieckich 
przesyłał walczącym rodakom swofo żoL 
ni~r~kie nn7.rlrowi.enię_: 

Podczas gdy w 1918 roku jednak, wskutek 
zdrady pepesowskich przywódców reakc}i 
polskiej u.dało się stłumić ruch rewolucyj­
ny mas ludowych i zagarnąć władzę, to 
obecnie siły burżuazji i obszamiików zosta 
ły bezpowrotnie złamane. 
„Związek Radziecki - powiedział Pre­

zydent Bierut w przemówieniu kongreso­
wym - umożliwił powstanie demokracji 
ludowej, bo zadecydował o klęsce faszyz­
mu w Europie. Związek Radziecki umoż­
liwił pcwstanw demokracji ludowej, bo 
bezpośrednia obecność Armii Radzieckiej, 
obezwładniła naszego wroga klasowego". 
Dzięki braterskiej pomocy Związku Ra 

dzieckiego, potężnego gwaranta niepodle 
głości i wolności narodów, dzięki ofiarnej 
pracy klasy robotniczej i sprzymierzonego 
z nią chłopstwa i inteligencji pracującej; 
mimo potwornych zniszczeń wojennych, 
odbudowaliśmy w ciągu krótkich pięciu 
lat nasz przemysł. Nasza produkcja prze­
mysłowa we wszystkich dziedzinach prze 
kroczyła znacznie paziom przedwojenny, 
a plan sześcioletni daje nam perspekty­
wy zbudowania mocnych fundamentów so 
cjalizmu. 

* • * 
Dzień 1 września, który przed dziesłę 

ciu latv ujawnił zdradę i egoizm wielkiej 
burżua;ji polskiej jest i będzie nauką dla 
polskiej klasy robotniczej, dla polskich 
mas ludowych, dla narodu polskiego. 

W potężnym, rosnącym z dnia na dz\eń 
w siły froncie postępu i pokoju, we fron 
cie kierowanym przez wypróbowanego 
przyjaciela, narodów - Związek Radziec­
ki, budujemy Polskę pewną swej przyszło 
ści i swego bezpieczeństwa. 

OGŁOSZENIE 

Wydział Oświaty Zarządu M:ejskiego w 
Łodzi uruchomi w roku bieżącym w następu 
jących punktach Miejsk'.e Szkoły Pows2ec~­
ne dla Dorosłych: ~"' 

1) Wierzbowa 37-39, 2) Próchnika 42, lł, 
Jaracza 63, 4) Limanowskiego 121, 5) Pod­
miejska 21, 6) Kopc:ńskiego 54 i 7) Sienkie­
wicza 35 (dla głuchort:emychl. Szkoty te będą 
posiadały filie: 1) Staszica 1-3, 2) 1 Maja 87, 3) 
Przyszkole 42, 4) Ruda - Pabianicka, Rudzka 
56. 5) Mazowiecka 54. 

Zapisy kandydatów do szkół rocznika 1933 
: stRrszych będą przeprowadzane w dniach 
29, 30 : 31 sierpnia od godz. 16 do 20. Urodze 
ni w roku 1934 : 1935 będą przyjmowani, ol;,le 
przedstawią świadectwo zatrudnienia. 

Zapisy do zespołów g:mnazjalnych odbędą 
się 29. 30 i 31 s'.erpnia przy ul. Sienkiewicza 
46, Armii Czerwonej 41, Żeromskiego 36, Trę 
backiej 8 : Rzgowskiej 30 w godz. od 16 do 
20-ej. 

Z'.lryisy na kurs przygotowawczy do matur 
odbędą się przy ul. Gdańskiej 90 w tym sa­
mym czasie. 

M'.ejskie kursy o programie szkoły pow­
szechnej dla dorosłych '.zajęcie w niedzielę) • 
zapisy w tym samym czas:e - ul. Kilifl~kie­
go 141. 839-v 

W zaspie śniegu, pod drzetcem j1ill'i'ltŚ 
rosochatym 

W staromiejskim zaułku, zatęchłym i kr:rwyni, 
Historia s partyzanckim czeka nuton111tem, 
l przysiągłbyś, że zmarli pomagają żywyllł. 

I • 

W obliczu zaś płonącej, 
stolicy, jego stolicy, pisał: 

powstancze1 

Warszawa zna potęgę su·ą, 

Warszawa z czołgów kopdy strąca, 
l tych, co z przyczółka, ku niej się rwą, 

Ona błogosławi, płonąca. 

l w węzeł gniewu ściągnąwszy brwi, 
Przeklina salw złowieszczym grzmotPm 
Łotrów, co w strumień najczystszej krwi 
Spychają łódź, ladownq N otem. 

Krytycy nie raz stawiali sobie pytanie: 
czy wojenna poezja Szenwalda przetrwa 
swój czas, czy nie zbledną jej bojowe, żoł­
nierskie rysy, gdy coraz odleglejsze będą 
echa tamtych dni, gdy coraz cichsze będzie 
wspomnienie walczącej Warszawy. 

O tym jest dziś trudno wyrokować. Ale 
przecież ta poezja przeszła do utworów pi­
sarzy, którzy zastąpili zmarłego poetę, do 
wierszy o Trasie W - Z, do heroicznych 
poematów o kopalniach, fabrykach i stocz 
niach. 

Dynamiczne treści wsp6łczesności '\\'dar­
ły się do dzieł poet6w, jak w dzieło Szen­
walda wdarła się Polska jutra. „ 

'Aleksarzder lackiewicz. 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

DZIECI: - O, w·icek i Wacek!„. 
'WICEK: -- Serwus, pędra:ki! Jakże 

spędziliśc ie vvakacje? \Vesoło? 
DZIE'Ci: Bardzo · wesoło!. .. 
WACEK: - To teraz do pracy! 

&WWWWWW"twełHW 5 an 

WICEK: - Zaczyinacie więc nCl'wy 
rok nauki! A uczyć się będziecie w dos­
konałvch warunka·ch ! Inaczej to było 
przed dziesięcioma. laty !.„ Szkoły zam­
kniętt>, a z nieba leciały bomby.„ --

OB.: - Jak pain może pCl'zwolić, żeiby 
ten mały palił papierosy! ... 

WICEK: - Pan się om~· Jił! Bo cho­
ciaż on jest mały, ale już jest duży ... 

DZIECI: - Cha cha cba cha! 
#CT =--

młodzieńczych głosów 

WICEK: - A zabierzcie się pilnie do 
nauki! Jes teście przecież pracownikami 
umysło·wymi, więc i was również obo·­
wią.zui~ na.sz wspólny wysiłek pracy! 
Pamiętajcie o tym! 

••• GiMW§SM 

D:?tś rOZIUltZYR 1 sJę !Rozbrzmiewa gwar 
l'e\estracia rocznika 1932 1 I T 
Dziś, l września raz.poczyna się w Łodz.i re I 

j".stracja mężczyzn 1:132 roczn:.ka. Podlegają I 
jej w~z~scy mężczyźni tego rocznika, którzy I 
m:e_:zr~aJ,ą stale, lub czaisowo na terenie na-

1 
ZKO I 

li J, 
sze.,,o m.asta. 

Rejestrację prze.prowadza Wydział Wojsko [ 
wy Zarządu M'.eiskiego w loil:alu przy ul., Dz1"atwa 
świętokrzyskiej 15. według następującego 

planu stawiennictwa: 

• 
I młodzież bierze dziś udział w 

nowy prezach, rozpoczynających 1 l 2 bm.: - pobo::..:>wi o nazwiskach roz-
poczynających się na Uery A, B, 3 bm. - li- A więc - już po wakacj:wb! Dziś wita.my ncwy rok s:zkclny. \Vitamy go ra~1ośuie. 
tery C, D. 5 hm. - E, F. G, 6 bm. - H, I, J, Wraz z 90-tysięczną rzeszą ucznicwsltą, która przystt;puje do nauki pod kierunkiem 
7, 8 i 9 bm. - K. 10 bm. - L , Ł, 12 bm. - swych wycJ1owawców i n'.luczycieli, w tym rnku w uroczystościach szkolnych wezmą 
M , 13 bm. - N , O, 14 bm. - P, 15 bm. - R, udział prze<lstawiciele całego spofoczcń.>twa, którzy zamanifestują swoje serdcc;,,ne 
16, 17 i 19 bm. - S, 20 bm. - T, U, 21 i 22 u<YLucia dla naszej młcdzieży ! 
bm. - W. zaś 23 i 24 bm. - Z i Ż. j . , , 

Z 
. d m· . b . k . t .. 1 Dz1en 1 wrzcsnia był zawsze wielkim I * * * 

a me ope :en1e o owiąz u reJes raCJl , · dl ł d . . k · . , · d · · · ' k h 
y,rozi grzywna do 100 tys. zl., lub areszt ' do 2 sw1ę.tcm a m o ziezy sz oli:e1, dzis JC - Młodz1ez, s~ta w~azen wa acyjnyc , o 
m:esięcy, ..,,vzgl. obie ·kary łącznie. nakze w przygotowanych imprezach w gorzała od słonca, Jeszcze rozbawiona i 

_„_ samych szkołach i poza niemi społecze/i-
1 
mająca przed oczyma piękne krajobrazy, IJ" ~!l''J! ei i ł?•~dano; sztu stwo łódzkie będzie miało możność zade- wśród których spędziła lato, nabierając 

fi monstrowania, iż jest to i jego święto. Re- sił i zdrowia do nauki - znalazła się już 
„Orbis" orgc nlzufe W\/ cieczki prezentanci MRN, DRN-ów, Wojska Pol wczoraj w murach miasta. Chłopcy i dz ie 
--';1.0RBIS' łódzki zawiadamia, że w najbliż- skiego, organizacji społecznych i młodzie- wczęta w doskonałych nastrojach wędro­

sgrn czasie urządzony będzie cykl wycieczek żowych wraz z władzami oświatowymi wali po ulicach, zaglądając do witryn księ 
efo Pragi Czesldej i Buda.pesxtu. Zapisy już · l d · . ,_ z d d l I 1 

• 1 1 ' · ł · ·' · · 
się rozpoczPły; ws.:i:elkich informa~ji ud:tieła I w;zwą m C: zie~ SZRO ną. o a fZJ'.S 1 tru- garn 1 s { epow z marena am1 p1sm1ennymi. 
placówka „Orbisu" przy ul. Piotrko,\'-skiej 68. dow nauki, ktore uczymą z uczmow l:t- Mile radowały oko piękne okładki no-

Wycie<'z-ki będą IO-dniowe. Pierwsza do 1zi. światłych i samo~zielnyc_h. i wycl~owa '1"1ych podręczników, w których zawartych 
Pr8-!P i Butla.pesz.tu ma wyruszyć jeszcze w"! Ją ich w duchu na,1szczytme1szych idei- jest tyle interesujących wiadomoki o świe 
wTzt:śniu, następne 11rzewidzfane są w J>:li- łów d -: ·~" 1-- ,•,· r -•• 1 · r!J cie i ludziach. 
dzńcn;-ilm. 

.Jeśli wYcioozka do. Czechosłowacji de>jdzie 
do skutku w bm. - uc-restnicy jej będą mieli 
możność zwiedzenia Targów Praskich. {i) 

JaEo - 17 zł. 
Chleb naf ęczowski - 61 zł. 

Na wyborcwy chleb nałęczowski ustalo­
na została już cena hurtowa i detaliczna. 
Od dn ' a dzis' ejsze~o chleb ten w sprzeda 
ży hurtowej kosztuje zł. 55,52., zaś w sprze 
daży detalicznej - 61 zł. 

Poza tym Kom~sja Cennikowa ustaliła 
ceny jaj, które w hurcie kosztują po 16 
zł. a w detalu po 17 zł. sztuka. 

Ceny innych .artykułów żywnośc owych 
pierwszej potrzeby pozostaw~ono bez 
zm·an. 

uroczystościach 
rok szkolny 

• 1m-

l 
' * * * 

Uroczystości rozpoczęły się wieczorem 
capstrzykiem, kt6ry o 18.30 wyruszył z 
6 punktów miasta. Udział wzięły w nim 
liczne organizacje młodzieżowe i społecz­
ne z transparentami. Na trasach capstrzY 
k6 r gromadziły się tysiączne rzesze ucz­
niów i ucz"ennic, na cześć których rozle­
gały się radosne, powitalne okrzyki defilu 
jących. 

Dalsze uroczystości i imprezy rozpoczy 
nają się dziś od godziRY 9 rano. W szko­
łach podstawowych, w 1.400 klasach -
zbierze się 62 cysiące uczni6w. Reszta ucz 
ni6w - w gimnazjach i liceach oraz w 
szkołach zawodowych. 

\V/ każdej szkole wygłoszone zostaną 
pogadanki, pośioięcone zagadnieniu wal­
ki o pokój. Młodzież uboga otrzyma dary 
od społeczeństwa w postaci kuponów, u­
prawniaj4cych do otrzymania w księg.-ir­
niach i sklepach podręczników, lub pomo 
cy szkolnych. 

Następnie dziatwa i młodzież wykona­
ją program artystyczny. Do szk6ł przybę 
dą też zespoly świetlicowe, kt6re wyrazi~ 
ły pragnienie uświetnienia uroczystości. 

* * * 
:Młodzież pod kierownictwem wycho-

wawców i nau-.:=ycieli uda się ze szkół na 
boiska, do kinoteatr6w, na koncerty i za­
bawy, oraz inne imprezy, przygotowane 
dla niej przez speddne komitety. 

Powitanie roktt szkolnesr,o będzie impf)­
nujące. Młodzież pcd wpl;1wem tak serde 
cznego powitania zabierze się do nauki 
z więk:Jzym entttzjazmem, niż kiedvkol­
wiek. :Życzymy jej sul~cesów w nattc~! 

(at). 

Studium Księgowości 
i Planowania Gospo~~rczego 

dla pfucno chorych dz eci 
Na terenie sa'Iltorium i prev•;entorium ., 

dla piersiowo chorych dzieci w Łagiew Pólkolonie w parkach już się skończy1y. Dzisiaj „dw6r królowej śnieżki„ pośpieszył do szkoły! 

nikach postanowiono przeprowadzić -------------------------------------· Z dniem 1 wrześn:a rb. roz-poczę~o z3pisy 
na Studium Księgowości i Planowania Go­
spodarczego Izby Przemysłowo - HandlmNej 
w Łodzi. 

pożyteczną inwestycję, a mianowicie I K t J J • 
wznieś6 specja.1ny budvnek szkot.ny dla on ro erzy spo ecznt 

h~z;~.~.:a~!~~t~~~fu.!llil~~~t~~~:~wybę~~f; R a I a r go w ·1 s k a „ h I o" dz k 1· c h 
pon.ad 5 i poł m!l10na zł. li " 
Należy zaznaczy<:', że w sanatorium i 

pr~wentorium. ia?iewni_ckim przebywa Cen'' nabiału muszą być przestrzegane' 
ogołem 230 dz1ec1. {a) J • 

Jak już podaliśmy wczoraj, Delegatura fakty pobieran'a wyższych cen i tutaj ma-

l . . tl Komisji Specjalnej w Łodzi skontrolowała ją miejsce. Spisano ogółem 17 protokółów 
Na,p1erw 7 rana - do szkoły, dwa targowiska - PL Zwycięstwa i Bar- za wyższe ceny oraz jeden za odmowę 
Potem k1no, przechadzka, 

1 

l ~ck~ego - ~atrzymując oś~iu handl?rz)'.' sprzedaży towaru. W wyniku akcji zakwe 
U No a późniei _ koniecz.nie i:18:białem, ktorzy spekulowali na masle i stionowano 50 i pół kg masła osełkowego 

Stud '.um składa się z Km·su niższ2go i Kur 
su wyższego. Z::id'aniem Stud:um jest przygo­
towanie słuchaczów do samodzielnej pracy w 
zakresie księgowości wraz z bilansowan!em, 
techniki planowan:a, k::ilkulacji ~ sprawozdaw 
czości gospodarc;:ej. Program Studium do na 
bycia w sekretariacie Studium. 

Zapisy przyjmuje i :nformacj: udziela co­
dziennie w dni powszednie w godz. 13 - 15 
sekretariat Studium, Łódź, Al. Kościuszki ,, 
pokój nr. 1. 

Alb w· k • w k "! JaJach. oraz 542 sztuki jaj. Artykuły te przekaza 
um u IC a 1 ac a Ponieważ stwierdzono, że fakty tego ro- no Ce~t.rali Spół?z'elni Mleczarsko - J~j Juz• od 7 ,..._ 20 

We wszystkich kioskach gazetowycl1 dzaju mają m· ejsce również i w innych czarskieJ w ŁodZJ, celem rozprowadzema 
maina otrzymać dzisiaj album z zabaw punktach miasta - w dniu wczorajszym ich P? ce?ach maksy~~lnych, ustalonJch 1 pracuie urząd pocztowy Łódź 12 
nymi przygoda.mi naszych ulubieńców kontrolą objęto wszystkie p'ęć targowisk, obow1ązuJącym cenmk:em. d p zt T 1 f. Ł'd" 

W
• k • w le · · · · Pl z · t . . . . . . Urzą oc owo - e egra iczny o z 12 -l!c a I ac a a mianowicie: 3eszcze raz . wycięs wa KonnsJa SpeCJalna zapow.ada, ze akCJC przy ul. Pabianickiej 204 z dniem dzisiejszym 
r; i Barlick'ego oraz Czerwony Rynek, plac 

przy ul. Zgierskiej i Halę pogeyerowską. przeciwko spekulantom prowadzić będzie kasuje przerwę ob iadową w swoim urzędowa 
Cena egzemplana - 100 złotych. 
K~larawa oltładka, kapitalne sytua­

Akcję tę przeprowadziła Społeczna Ko- nadal a winni poniosą surowe kary. Cen- niu. Poczta czynna będzie już od godz. 7-ej 
·k · t b b . rano nieprzerwanie do godz. 20-ej wiecz.1~ 

misja Kontroli Cen przy udziale około 50 m Jes po to, a Y ył powszechnie prze- rem co lud „ t . d . 1 . 't cje, wierszyki . , . nosc eJ zie mcy l)Ow.;. a na Dew-iijepillff•••••••••••••mu111••1:1i- kontrolerów soołecznvch. Stwierchono. że strze2any; (1) .'.lo z dużvim zadowoleniem. 
• 



• 
s:r ł 
Kazimierz Brandys 

• a sio niepokonane 
' 

(fragment) 
1 nie na poczę.tek. Ale nic. Ta wo,fna jest 

. 1aszę. Zobaczysz. - I dodał gaszą.c p·a­
;Jierosa: - Bylebym zdążył. 

- Słuchaj, czy ty ... - przysuną.Jem się 
lo niego blisko i dotkną.ł~m rękę, szorst 
k iego rękawa. - Czy ty umiesz bić się? 
Czy 1rnuczyl i was tam czego na ćwicze­
niach? - Sz,·bko mru11:ałem oczyma, 
uliv do1jrzeć jego us•ta, które zamazy-
1Yały się w tłumie. 
Uśmiechnął się. - Bić się? A nie pa­

mięta~z jak biliśmy sie w par'ku po lek 
l'iach? Zawsze dostawałeś po głowie. 

- Tak, tak, - wzdychałem - masz 
rację. Za wsrn dostawałem po głmvie, 
?.le czy ... - Szybko mrugałem oczyma, 
abv dojrzeć jego lwtnierz pachnący 
wo1ną.. 

- Zostań z Bogiem. 
- Jrtź z Bogiem! 

- Brat - szep.nę,łem ze wstydem i 
zwiesiłem głowę nia pierś. 

- No to graj, Józiek, „Jak to !Ila wo­
ience" - ro•zstrzygnął poważnie i wyją..ł 
manierkę. 

Przed nami wciąż pły!Ilął tłum. Stu.ka 
ly kolby, dz~oniły bag-nety.. Megaf-Oin hu 
czał górą. Gwo·ździe nodku"tych butów 
zgrzytały na kamiennych płytach. Da­
'.eko świstnąJ pociąg, biorą..c kurs na 
zachód. · 

- Mamy kopać rowv - odpowiedzia­
łem niepewnie. -- Ale zgubiliśmy się. 
Odpoczywamy tu sobie. A pa.n ską.d? 
. - Kopać rowy? - za.chichotał stu­

dent. - Kolego! Dziękuj pan Bogu, 
żeście sie zgubili. Tamtych pędzę, za 
miasto, na Garwolin, bo jakiś wariat 
powiedzill.ł przez radio, że mężczyźni 
mają. opuścić Warszawę. Wracajcie pa 
nowie do domu! 

- Jakto: opuścić Warszawę? - nie 
pojmowałem od razu. --- Tak zaraz? 

Nadeszły dr1i ucieczki. W jak~ <- „,.,, Bez nir:zego? Przecież nawet nie pożeg 
wyipę-dzono na.s z ojcem na plac 1 :,~· Il nałem się z matką.. I po co opuścić? 
ludzi. Staliśmy w szeregu, potem gna- Opuścić, i co dale.i? 
no nac; w ciemnościach i ojciec pot)"ka.! - Ja p·anu tego nie powiem. Niemcy 
się o kocie łby. podQbno blisko. To pewne. Co do mnie 

- Weź łopatę na ramię - poradzi- - wolę wyjść z wo·.ie-nki za dnia niż z 
łem widząc, że zoc;-taje w tyle. gówniarzami w nocy. Na razie wracam 

- Prędze.i. prędzej! - naglił ktoś zdy do domu. 
sn.ny. Trz:nnaliśmv się pod ręce, o.i- - Jednak: zarzą,dzenie władz, r<n· 

cze i machną.I ręką.. Stałem wciąż pod liśmv ohięci, Po.tykając się o nierówny - Władz? - zniżył głos s•tudeint. -

Potem długo znikał mi w tłumie pły- dec ciąż~·ł mi i czułem, że zaciska m•ta kaz„. - wą.tpił mój ojciec, stawiaję.c lek 
·1ącvm llll pero1n. Odwrócił się raz jesz- 7 1v.\' Sitkiem. Miał słahe serce. DrPpta-1ki opór. 

i ~cianą,, <>zuka.ią.c jego czapki, która gi- lwuk, obai z łopatami na ramieniu, Jutro już może nie być władz! Odwrót, 
1 11 oła w$1·ód tylu in1nych podobnych. ohaj krótkowzroczni; pocieszna para ma klęska, rozumiecie, p8.nowie? Mówię., 

W wie lkie.i hali d\\orc·o\vej łatwo by- ~V!d~iałeii:i, że przy ~yjściu Ś!f1iał się caiaca niepewne ciemności, maruderz.\• że... zawahał się przez sekundę. 
• • , • , • J 1uz z kimś rozmawiaJ. Traciłem go w miękkich kapelu<>zą .ch, którzy dawali Ze? - szepnąłem ze drżeniem. 

to s1e .zg~.b1c. Lu~z1e, stiocz~n1 .pod 01 - powoli; ieszcze kilka kroków i bvł już · 1 ć k' 
b~·zyn11m1 st~·opa.m1. wy~awal1 Sl~ drab- po tamte.i stronie. Jak gdybv 1nagle prze ~ :ę t\•ypr~et z~ wsz:vsi 1!11· Zg~iliŚJ?:'>' - Że Już rnie ma rzą.du - dokończył 
m i bezradn,1, mętne światła PO'\Hęk. sza- dzieliłY. nas surowe pra"'a, kóre mu roz ;; ;e w ,konru 1 przystanęliśmy, OCiera.ią.c ponuro i \\ielkimi krokaml zaaął się 

\V i l b " pot. \vokolo było pusto. od nas oddalać. 
łv prze.strzen„ p .owym mroirn "'1 : 0 - każę. bvć bratem dla i11nych. - Dogonimy ich - pocieszał sic mlj 
wał ro.i:~~Y się w dole tł_um, ukazuiąc - Mus, pa.nie szanownv - ode·zwał OJCt-:!C - zatrzymują. się przecież Wl"v,,z 

czasem Jaką.ś twarz znnętą. sin ~n~. lub sie 1nag-le blisko e:łos spod ściany kolo c:e. Eił~·szałem, jak łapie oddech, ahy 
bł~·~k. okut~g? ~a„zka._ ~)y~c:: w i~iał i'~ mnie. Strzelec o•winą.ł ły<ikę i pokrzepił pow.:tn:Ymać zbyt pospieszne serce. 
pa1n~m _po.v1ehzu. g"\\aI r:10~.ł się cą. mnie niespodziewanie serdecznym uś- -- C'o pa.n·JWie tu robią..? - obok :1a-; 
gole fal~ 1 ~l!;zał P?d sklepiem~rn. , mier 11em - Brat? w~~nurzy!a sie nagle chuda postać z ło· 

Przeciskallsmy się przez zbity t 1um Usiadłem koło niego pod ścia1nę.. patą.. Poz.nałem studenta z przeciwka. munduTów do dyżurki. - Proszę o _ , _ _,,,,__ __________________________ _ 

przeiście - wołał mój brat, a. ja przepy 
chał em się z.a n im, h"Zyrna.i ąc gX> za Antoni Słonimski 
reike. Pod jaką.ś ścianą w kącie, Jak 
kupa zgrzebnych worów, leżeli żołnie­
rze. Ich po•dkute buciory wystawały spod 
płaszczy, ludzie· potykali się o nie, 
klnąc. Ktoś ci cho grał ina organkach, 
kt-0ś inny chrapał, opa1·ty na plecach. 
cz~·jaś czarna, sękata pięść sterczała 
niel'uchomo f'pod głowy \V skroniech 
kręciło się od brzęczą.cego szumu, więc 
przv«iadlern ohok. żeby odpoczą.ć. iak w 
nrz:--· d!'ożn e i chałupie. Cierpki zapach 
skóry, brezentu i chleba \.Vydał mi się 
blic;ki. 

- A panowie jedziecie na wojnę? -
zagadłem s.erdecznie strzelca, który 
O\•.:i.iał sobie łvdke pasem burego suk­
na. Nikt mi nie odp(Hviedział. tylko żoł· 
nierz pod ścianą. odjął od ust orga.nki, 
a śpią.cy za.bełkotał przez sen. 

- Gra.j, Józiek - odezwał się półgęb­
kiem strzelec z owijaczem i wycią.gnął 
drugą, nogę, - A pan gdzie jadziesz? 

, - mruknął do mnie nieufnie. krzywo 
patrząc S1P{)d daszka rna mój dwurzędo­
wy garnitur. I gdy milczałem, splunął 
rzeczowo na posadzkę, aby zakończyć 
2maiomość bez nicz}'.iei ujmy. ,,Ka.czki 
za wodą,, gęsi za wodą„." grał Józiek z 
łokciem op.artym o hełm. 

- Jadę zaraz - w-0łał d·o mnie mój 
brat i przepychał się w tlumie. chowa­
ją.c papiery do kieszeni na piersi. -
Zapalmy jeszcze. 
Staliśmy pod śC'iana dotvkają,c jeden 

drugi~o ramieniem. Szybko, głęboko za 
cią.gną.łern się dymem. Widziałem jego 
usta i cienki, siwy warkocz, który piął 
się prosto z jego ręki. Chciałem do.Urnąć 
te.i ręki, powiedzieć mu coś. albo zaj­
rzeć w oczy. Ale twardy daszek czapki 
rzucał •na nie cień. - Słucha.i, - zaczą­
łem - czv ty.„ 

W te.i chwili Jednak rozległ się koło 
nas na.gie wzmożony gwar i krzyki. 
Siwy, czerwony porucznik w starym 
płóciennym l!arniturze z roku 20-go WY 
padł z dyżurki woiskowe.i i krzyczeł 
machaja.c papierami, które trzymał w 
ręku. 

- Słurha.i pan - wrzeszczał do urzęd 
111ik.a. w czerwone.i czapre - to ma być 
mobil ~zac.ia? Smród nie· mobilizacja! 
Od dwóch dni czekam n.a pocią,g do Sio 
nimia! Oni. mówią,. ż e marny honor, ale 
niE' daji;i •nam pocią.e:ów ! Gówno z h0>­
noru bP.z pociągów! To .iosit wo.ina. psia­
krew, nie zjazd legionistów, pa.nie, albo 
dancing-bridż! Mam rozkaz! Ma.chał pa 
pierem i krzyczał, nie widzą..c, że patrol 
żandarmerii idzie w iego c;tronę nrzez 
tłum, który ucichł nagle. 

- Będzie kasza - mrukni;ił koło mnie 
żołnierz z owijaczem. - Gra.i. Józiek. 
„panne Franciszkie" • 

- Tnrnsporty już c;zwankują. - S 7 ep 
ne.ł do mnie brat. - Troche za. wr:zi> ... ~-

Alarm 
„Uwaga! Uwaga! Przeszedł! 
Koma trzy!" 
Kto.< biegnie po ~c!Mdach. 
Trza~męły gdzie.~ drzwi. 
Ze zgidl.,·11 - i wrzawy 
Dźuięk jeden wybucha i rośnie, 
l(ołuje jęhliwie, 
Głos syren - w oktawy 
Opada - i u•znosi się jęk: 
„Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy!" < 

l cisza. 
Gdzieś z góry 
Brzęczy, brzęczy, szum.i tłriv. 
I pękł 
Głucho . w głąb. 
Raz, dwa trzy. 
Seria bomb. 
To gdzie.~ dalej. Nie ma obawy. 
Petunie Praga. 
A teraz bliżej, jeszcze bliżej. 
Tuż, tuż. 
Krzyk jak strzęp krwawy. 
I cisza, cisza. htóra się wzmaga. 
„Uwaga! U1vaga! 
Odwołuję alnrm dla miasta Warszawy!" 

Nie. Tego alarmu nikt już nie odtPoła. 
T l'n alarm tru:a. 
Wyjcie syreny! 

Kożdv Polok świadczy na 

I 
Bijcie werble, płaczcie dzwony 
Niech gra 

kościołów! 

Ork'estra nasza spod Wagram, 
Spod }env. 
Chwyćcie ten jęk regimenty, 
Buu1liony, armaty i tanki, 
Niech buchnie 
Niech tnca 
W plomie11i11 świętym „Marsylianki"] 

Kiedy w południe ludzie wychodzą z kościoła, 
Kiedy po niebie wiatr obłoki gna, 

Kiedv na Paryż ciemny spada sen, 
Któż mi tak ciągle nadsłuchiwać każe? 

Któż to mnie budzi i woła? 

Słyszę szum nocnych nalotów. 
Płyną nad miastem. T1t nie samoloty. 
Płyną zburzone kofoioły, 

Ogrody zmienione w cmentarze, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
Ulice i domy znajome z dziecinnych 
Tra11g11tta i świętokrzyska, 

Niecała i N owy świat. 

l płvnie miasto na skrzydłach ~lawy 

l spnda kamieniem na serce. Do dn11. 
Ogfo.~zam alarm dla miasta JParsznwy. 
- Niech tm·a! 

lat, 

SFOs1 

W otbudow:e Warsz~wy 
n'e może zabraknąć n;kogo spośród nas 
Z dn'em dzisiejszym wkraczamy w pią I go przywiązania dla Stolicy. Prócz składek 

ty z kolei wrzesień - m1esiąc poświęcony 100-tysięczna armia ochotników- budowni 
Odbudowie Warszawy. czych pracowała na ul cach Warszawy 

Poza sobą mamy rok szczególnie obfity usuwając gruzy, ocz:-„szczając place pod 
w sukcesy na tym odc'nku. Prócz nowych nowe domy. Wyrazem ofiarności społr.czeń 
domów mieszkanych, odbudowanych fa stwa był także czyn przedkongresowy kia 
bryk, zabytkowych kamieniczek i kościo- sy robotniczej, oraz zobowiazan:a na Kon 
łów, prócz dwóch stalowych na nowo skon gres Związków Zaw. i na dzień Swięta 
struowanych mostów na Wiśle, mamy Tra Odrodzen'a Polski. Cały rok trwała akcja, 
sę W-Z, szczyt nowoczesnej architektury ale tradycyjny wrzesień pow nien być jej 
urbanistycznej, piękną arter ę komunika- uwieńczeniem. 
cyjną, podziw:aną nie tylko przez nas w Od sprężystości, od powodzenia tegorocz 
kraju, ale i przez cudzoziemców, zwiedza nej akcji wrześniowej zależy bardzo w:e­
jących naszą Stolicę. le, i dlatego stanąć mus·my do niej wszys 

rrzez okres 5 lat dawaliśmy dowody, że cy! 
apel Społecznego Komitetu Odbudowy Sto Z in'cjatywy. Związków Zawodowych we 
Iicy spotkał s :ę z właśc:wym oddźwiękiem wszystkich zakładach przemysłowych zo­
w cafym kraju Dziś SFOS ma na swym •anq nowołane w tym wrzećn u k 0 mitetv 
koncie sumę 4,5 mffardów złotych zebra- Odbudowy Warszawy. Dzięki temu, dzięki 
nych przez poszczP.gólne ko,nitety na tere pooarciu z jak'm świat pracy spieszy 
n;e całe~o kraju, inwestowanych w różne SFOS, dopomożemy do pełnego zrealizowa 
odc 0 nki odbudowy Warszawy. nia basfa: „Każdy Polak św'.adczy na 

Nie tvlko ta drou;ą daliśmv dowód awe. SFOS"I 

Wziąłem łopatę oica i niosłem dwie 
na ramieniu. Drugim pcrdpierałem go 
ostr-0żnie, ho szedł coraz t:rudrniej. W 
domu matka. pochyliła mu się do nóg, 
rozsznuro1Yując zakurzone buty. Sie­
rlział mniejszy niż zwyk!e, z poszarzałą. 
twarzą.. Brwi miał podniesione dziw· 
nie wn:oko nad prżvrnkni~tymi ocza­
mi. Trudno być synem, kiedy na świe­
cie wojna. 

Ale rzą.d był jec;zcze w Warszawie. 
Narniutrz w południe stałem na rogu 
przed „Gastr'O•nomią.", myśląc, że d-0hrze 
hvlohY zobaczyć Marianmę, która tak 
blisko uklada stare obrazy w skrzy­
niach z trocinami. Prywatne .auta z wa· 
lizkami na bagażnikach "·ym,,·kałv się 
tędy przez jasny, szeroki most. Czułem 
się źle, stopy n1i puchły z gorąca, 
chriałem u«i1;1..ść ina chwilę w jakimś 
chłodn~·rn miejscu, więc wszedłem do 
har11 na Nowvm świeciP. Bvlo tu p·us­
to, z katów patl'zyłv gole stoliki, część 
krzeseł ułożono w kody, kelner siedział 
przv -0knie i gapił się, podpierając bro· 
de ni~§cią, Nie było goś"i, tylko muchy 
hrzi:-rzałv -pod sufi tern. a w ką.cie spa.ł 
ktoś z owiązaną. g-łową, na stoliku, chra 
pią.c. Nie chciałem zostać, wyga.niała 
mn·i e na ul i cę iakaś pospiec;z;na chęć, 
niby aktora na deski; miałem tam prze 
rie •mó.i udział w tym popłochu mia·sta 
i wys7.edłem zaraz, ale śpią.cy podniósł 
głowe z nad stolika i wparł we mnie 
oczv mrucz1;tc co.§ ze swego ką.ta. Fochy 
liłPm si~ ku niemu ze zgrozą. te oczy 

! hvłv nahiegrr krwią. mial czerwone biał 
•ka w opnchłej, żółte; twarzy, a abndaż 
nrzemickł na czole: obsiadły go mu­
.::-hy. 

- Pari -:k:;i 11'? - szep111;1łem daią.c mu 
ogie!'i. RO'zlepil "'Piekli> wargi, patrzą.c 
na mnie z iaką.ś drwil).cą., zmęczoną, 
wied7:}. 

- Z ł..odzi w półtora dnia! Przekrzv­
wi ł ti·ocbę g-/owę i prz\'Patrywał mi s.ię 
z żvct.liw~ uwagą,. - Nie uciekaj, czło 
\~ieku Nie dai ,;;ię wvgonić na szosę, bo 
cie wv~więl'ę. na śmierć iak zająca. 

Mówił cfrli0 z sennym, półprzytorn­
nvm namy<Jem. - Siedź pan tu, póki 
ma<:z du"izę. Niedobrze uciekać na woj 
nie. Siwirki Józef, e'ektrotechnik z Ra· 
dogoszna„. I pntrz pan iak sponiewie­
ra l i... - 0;-;tatnie sł0wa wvhelkotał 
<irzPmią.c. Popiół roz<:ypał mu się na 
.;;po<inie. Znów zas·nał na ręku, z brud 
na łza w ką.cie powieki. 

Kie-rJv wszerlłem, na przejściu r:Iobrze 
znane auto zagrodziło rlrog:ę . ZaparUą, 
hiała twarz w . general"kii>i czapce !Her· 
czała przv S7,oferz.e: <:zklane :lrenice 
wepchnięte w oczodołv patrzyły mt 
tl11m; palce przebierały niespokojnie po 
błyi;; 7nąr~rch drzwiczkach. \Vidzialem 
przPrl .;;oba przez chwilę górną. połowę 
.;;zefa rzą.du, z którei 7.a· parę godzin 
rniarv wyjść <>Iowa nadane przez rarlio: 
„Do wirlzenia po ~kończonej woinie!'' 
Auto ru«zyło w Krako\vskie. rnijają.c z.a 
kręt, ?a którym zdaleka widniały bloki 
Muz,eum. Tam '.\larianna pochowała 
przed momentem „Trąbki" Gierymskie-
80 w dużej. drewnianei skrzvni. 
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Smutne 

~:tr 5 

wspomnienia z tragicznych· dni 

broni i opus •• n1 ••• cz 
Rozkaz poniewczasie i ... czołgi-gruchoty. ,..... ... A gdzie są wasze 

naszywki~ ,..... Samoloty bez silników. i silniki bez samolotów 
Jesteśmy w niedużym, lecz pustym o I kilku dniach gorączkowej pracy, nasze tu, oraz samochody wojskowe naładowa­

tej porze. lokalu Rady Zakładowej PZPB czl'-lgi jako tako , zostały przygotowane do ne walizami i garderobą wyższych ofice­
Nr 1. Siedzimy przy otwartym szeroko I wojny. Sam dotąd nie wiem jak to się sta rów i ich rodzin. Wszystko pędziło na 
oknie, palimy. papi~rosy i ga.w~dzimy: ło, ~e. !1:" tych z~ezelowanych rl1;pie.ciach Warszawę. 1 
Jest na~ n ewielu: kilku robotmkow, me odnieslismy zwycięstwo w naszeJ pierw- • * * 
zatrudn~onych akurat na przedpołudnia- ' szej potyczce ze zmotoryzowaną kompa- Pamiętam strzęp charakterystycznej 
wej zmianie, dyrektor nacz. PZPB Nr 1, nią niemiecką koło Praszki. dla tych czasów rozmowy. 
Alojzy Jóźwiak, jakaś niewiasta, jak się Potem zaczął się odwrót, a właśc'.wie Było to już w drodze do Modlina. Za-
ipóźniej okazało składaczka z wykończal- paniczna ucieczka. trzymaliśmy się na szosie zmęczeni nie-
ni, jeden z majstrów i urzędn :k zajęty 1-szy wrzesie{1 został nas wśród zgliszcz ludzko. 
przeglądem kartoteki małej mieściny pogranicznej Działoszyn. Sietlziałem okryty swym szynelem w 

Za oknami pogodnie i ciepło. Niby jesz- Jechaliśmy wśród porozbijanych, nędz- rowie przydrożnym i resztką chusteczki 
cze jest lato, a jednak w powietrzu wy- nych domków, a wokół nas leżały trupy bandażowałem poranione stopy. Wtem koła 

i dymiły pogorzeliska. Tylko dzieci błąka nas zatrzymało się auto wojskowe. Wy­
fące się po drogach były świadkami zbr-0 siadł jakiś wysoki pułkownik i wypyty­
dni, jaką przed kilkoma godzinami na wał -0 drogę najkrótszą na wschód. A J}O­

z:emiach tych popełniono. · tern widząc nasze brudne, poszarpane 
Cofaliśmy s'ę zdezorientowani i rozbi- mundury rzucił ostro pytanie: 

:i organizacyjnie. Nie wiedzieliśmy gdzie - Jakiej jesteście szarży? 
znajduje się nasza jednostka wojskowa. - Kapral - odpowiedziałem, nie ma-
Nie było baw·em już wtedy, 1-go wrześ- jąc s i ł podnieść się na nogi. 
nia, łączności. Mijaliśmy po drodze wy- - Kapral? - ryknął. - Gdzież więc 
cieńc~onych żołnierzy. bez broni i sprzę-1 wasze naszy~vki przy mundurze? 

Od dziś ograniczenia prądu 
dla sklepów i zakładów gastronomicznych 

Celem zapewnienia równomiernego\ Za:kaz ten nie dotyczy domów posia­
dop.ływu energii elektryczne.i dla wszy dających hydrofory i nie pHsiadają,cych 
~tkich · <Jdbiorców, zwła,<:zc-za w okresie zbiorników :na wodę. 
wzmożone·,2"'0 zuż,\•cia P·rądu w miesią- Oprócz tego zabro,niOno używania prą 
rach .iesienuo - zlmmvyrh, wprowadz-0- du dla reklam świetlnych. Dla oświetle 
no ostatnio ograniczenia dla przemysłu nia w!tryn sklepowych mogą, bvć uży-

Odpowiedziałem, napróżno starając się 
opanować gniew. 

- Naszywki? Dlaczego pan nie pyta, 
gdzie są nasze czołgi, karabiny, armaty, 
samoloty? Niedługo i w:.r zdejmiecie swo­
je naszywki! - wykrzyknąłem sam nie 
wiedząc już co mówię z gniewu i rozpa­
czy. O mało wtedy n;e przepłaciłem tego 
życiem. 
Pułkownik czerwony z gniewu sięgnął 

ręką do futerału, ale w tej chwili jakaś 
młoda i elegancka kobieta wyskoczyła z 
auta i krzyknęła. 

- Co robisz? Niemcy są tuż, chcesz byś 
my nie zdążyli do granicy? 

Wtedy to po raz ostatni widziełiśrny 
pułkownikowskie gwiazdki i szlify - cią­
gnął swą opowieść dyr. Jóźwiak. 

- Zanim dobrnęliśmy przez lasy Eiser 
towskie koło Tuszyna, do Modlina - cią, 
gnął swą opowieść dyr. Jóźwiak -spotyka 
iiśmy po drodze naszych znajomych. ko 
1€gów z łódzkich fabryk, których nie zdą 
żono zmobilizować. Szli w podartych bu­
tach, w cywilnych marynarkach, lub tyl­
ko samych koszulach. Część z nich miała 
już karabiny zdobyte po drodze, ~ub za­
brane poległym. 
Spotykaliśmy też grupki lotników, któ­

rzy szli do ,Białej Podlaskiej szukać s:lni 
ków dla swych maszyn. Było bowiem i 
tak, że jeśli nawet armia miała samoloty, 
to samoloty te nie miały silników. W in­
nym znów miejscu były silniki, a nie było 
samolotów itp. Ludzie mówili. - Ależ to 
zdrada! i szukali winnych. Trudno ich je­
dnak było w tych strasznych dniach zna prywatinegQ. wa,ne żarówki o łącznei mocy 25 waH 

Obecnie wprowa1izone .z-0.s ta.ią, z n.a każdą wvstawę. 
Jniem dzisiejszym, na podstawie rozpo Zakłady gastronomiczne mogą uży­
rzą.dzenia prezydenta miasta. dalsze wać dla cświetlenia nie wiecej jak 1 ża­
og,ra:niczenia. ZabrOniono uruchamia.- rówkę o mocy 40 watt na każde 10 m. 
nia pomp studziennych o napędzie elek kwadratowych powierzchni lO'kalu. Dla 
trycznym we wszvstkiP,h P'osesjach celów dekoracyjnych używania oświe:t­
łódz.kich w następujących pnracb dnia: lenia elektrycz.nego w lo1kalach jes•t za-

leźć. Byl~ już dawno za rumuńską grani <___ 
cą. 

l'viocn.i, zwarci gotowi„.. głosiła sanac.vj­
na propaganda w roku 1939, publikując 
zdjęcia Rydza Śm igłego z naklejonymi ·na 

chmurach kluczami samolotów. 

..r czuw si·e wyra' ·1 · k · vf" w okresie orl 1 d-0 30 wrrnś.nia - w µ:o- bronione. 
„ a zn e Ja ąs spec · czną ' d · 1 d " d 11 · d l8 d 9" · z k · · · 
woń, ni· to więdnących liści, ni świeżo za zina~ 1 -0 <] o, . i o: o :.,ie,, zas w a. pne ro~zein1e przep~~ow rozp.orzą. 
oranych ściernisk słodkawo _ gorzk woń olt_res1e od 1 paid7'.1e~mka do 31 marca dzema gr-0z1 ~ara: do .• 5 tys. zł. lub 
jesieni. ' ą IJ-900 r. - od 6 d-0 11 I 01'! 1G do '22. areszt <i-0 14 dm. (a) 

- Zupełnie jak wtedy„. - przerywa J • - ł k 

* • * 
Dyr. Jóźwiak, b. kapral X Baonu Wojsk 

Pancernych, przestał na chwilę mów:ć i 
otarł pot z czoła. 

- Tak oto wyglądała nasza walka -
powiedział po chwili. - Jak dalej było 
wiecie już sami. Kiedy potem. po ro-zbro 
jeniu wrócil '. śmy do Lodzi, zastaliśmy już 
Niemców. 

ciszę Alojzy Jóź~iak. - Tak sarno słod-' u z w .Pl Z'' sz y m . ro u 
dko pachniały więdnące liście kiedy wy- Y 
f1.:1Szaliśmy we wrześniu 1939 r. na swój 

p ierwszy, tragiczny bój na granicę. Nie s I a n q 
widzieliśmy jeszcze jaką wszystko t-0 by-
ło podłą komedią, nie przeczuwaliśmy na 
wet ogromu zdrady, chociaż wielu z nas, 
starych działaczy demokratycznych, nie , 

w Lodzi 
miało od dawna złudzeń co do „rhocar- lb • bi k • " k I B ł h „ D I • 
stwowości i siły" naszego kraju. O rzym1e O I m:esz a ·ne na a Utac I rO eSIU. -

- Dla nas robotników warsztatu me- D • ł • • • k ' • 
chanicznego b. fabryki Eitingona, obecnie OnlOS e· lnWeStyc1e poprGWlq WGrUn · i bytu ludnOSCI 
PZPB Nr 4, w której podówczas pracowa 
łem, zaczęło się to wszystko stosunkowo Uchwalenie 6-letniego planu inwesty 
„wcześnie" bo już 19 sierpnia. Otrzyma- j cyjne§iio Lodzi dało we wtorek Miejskiej 
liśmy przydz i ał mobilizacyjny do X Bao- Radzie Narodowej oka:zję do wszech­
nu Wojsk Pancernych, stacjonujących w\ ;,tronnei a.na.lizy furndamentalnych za. 
Zgierzu. Rozkaz brzmiał: przygotować da11. <;amorządu, od których zależy roz­
czołgi do akcji! wói i przyszłość na1szego miasta. Z.da.-
Wyjeżdżaliśmy karnie. · i ze świadornoś- i-zył? się to właś~i~i.e po raz pierwszy, 

dą, iż czekają nas niełatwe dni. Nie wie- gdyz dotycbcza,s ,Jesli nawet. o tych pro 
dzieliśm)'.' jednak, że doświadczenia ?-asze blem:arh . z;i.1ówwho, to. czynwno to w 
zaczna się zaraz na pierwszym etapie na SPoSo·b 01e7ako platorncZ'T1y, bo od-erwa­
szego 'szlaku, zanim jeszcze przyjdzie do nv _ci;tłkmvf~ie ~d praktvcznych możli-
spotkan'a z wrogiem. wosc1 rozwiązama. _ __ 

24 czołgi jakie przydzielono nam do lna·czej rzecz się ma. dziś, kiedy rzęd 
przeglądu okazały się starymi wybrakowa ludowy, doce,niajęc trud.ności i potrzebv 
nymi wrakami bez poszczególnych części Łod;zi, nie poskę;pil .ie.i miliardowych 
składowych. Brak było części wymien- sum na takie ka.pitaine inwestycje, jak 
nych, brak siln'ków itp. W niektórych W?dociągi, · budownirtwo szkolnictwo i 
czołgach nie było gaśnic. Pomimo tego, po wiele innych, bez których nie byłby do 
--------------·--·-- pornyśle·nia no1rrnalnv rozwój miasta i 

Z b dl d • - u1.spokoie1nie potrzeb komu1nalnych i 
. a ·awę a z1ec1 kulturalnych mas pracujących. 

Prze.idźrnv do systematycznego, plano 
orgonizu;e „Powszechna" w niedzielę wego rea . r ·owania wielkich. P'lanów, 

~ . . . do urze.cz.nvistnienia giga;ntycz•nego 
~ 1nadcho.d~ęcą. n~ed7:,1e~«;>, ~ma. 4 bm.'. p'.-0.iektu rek-01nstrukcji Lodzi, wytycz·e-

~aJ ząd Pov,szec~llleJ Społd~ielm. Sp~ _ma w inie.i specjalnych dzielnic przemy 
zywców "':"' Ło~~I urz~~z;. wie-Iką impie słowych, mieszkalnych, a<iministracv.i­
zę <;Ila V1-Szystl~1ch. dzrn . 1, .któr,e brały nych i uniwersyteckiej. 
utizrnł na kolornach let.mch PSS w · · 
Ustroniu, Ko,iumnie i Tworzyjankach. * * * 

Na kolniach tych odpoczęło ogółem Plan 6-Ietni zaczniemy real.iz0wa6 JUZ 
986 dzieci. W niedzielę przyjdą one do za kilka mies'ięcy. W pie,rwszym roku 
Helenowa o godz. 4-e.i po p(}łudniu, tego planu - w r. 1950 wydamy na i1n­
gdzie na stadi>O'llie „Spó.iini" odbędzie westycj.e miejskie 2 miliardy 400 mili-0 
się piękna zaba.wa. Na program złożą, nów złotych, z tego ze środków włas­
się popisy dzieci, defilada, Zlap.aleinie nych ok. 1 miliarda, zaś z dotacji rzą­
ogniska oraz podwieczo1·ek bezp·łatny. dowy.ch - 1 miliard 400 milionów. 

Wraz z dziećmi ,„. za.bawie mogą. Plan te:n uchwaliła już MRN. Jest on 
wziąć ~1dział. i.c.h. ro~zi ce, krew·ni i opiel wyci~kiem. łódzkiego· pJa.nu 6-letniego, 
kunon ie. "ve1sc1e 1est. bezpłatne dl.a w ktorym Jak na dłe>ni widać w jakim 
ws~ystkirh kierunku uóidziA noliłvka samon111do-

\ 

wO-inwestycyjna naszego miasta w naj 
bliższych latach. 
Pr-:ystą,pimy do budowy gigantyczne­

f!O dJ;iela - wodoc.:iągów. 646 milionów 
zainwestujemy w to, by Łódź otrzyma· 
la na dObę 68 tys. m. sześc. w1ldy, s.oeo 
domów przyłączymy do sieci. Do sieci 
kanalizacyjnej przvłączymy w r. 1950 
ponad 2.500 posesji, 170 milil>nów wyda­
my na budowę centralnych warsztatów 
MZK, na budowę podstacii elektrycznej 
d!a tramwajów i rozbudowę remiz, na 
budowę nOwych linii i kupno łabOru. 

Na budowę jezdni i ulepszo1n:vch na· 
wierzchni, na bruki w dzielnicach ro­
botniczych i mosty przezinacz-0,no 170 
milio.nów zł. Rozbudujemy betoniarnię 
i zi.e1e:ń.ce (Park 1 \faja), wybuduj.emy 
na Bałutach łaźinię kosztem 12 milio~ 
nów, damy ZOM-owi garaże, straż po­
ża.rna otrzyma nową. centralną. remizę 
przy ul. W ólczańs·kiej. 

"' * * 310 milionów zł. prze.znacza 5ię na bu 
downictwo, ale kwota ta zapevvme iesz-
cze wrro§n ie. 

W Osiedlu im. MOntwiłła Mireckiego 
stan.3 w 1950 r. cztery ogromne blok.i o 
l60 izbach. 13 domów poWstanie w Osie 
dlu bałuckim o 950 izbach, ZOR wybu­
duje na St. ~Iieście dalszych 155 izb. 
Sytuacja kwaterunkowa w p>0wiązaniu 
z iinn:vmi jeszcze akcjami, fak remointy, 
ia'k usuwanie biur z mie<:zkań - wydał 
nie się popnwi. 'Vładze miejskie kon­
tyinuować będą budownictwo dla swych 
prac;>wników i przeniosą. agendy swe 
rlo pn:·e'budowanych bu1frnków pofabry 
cziuych przy ul. świętokl'7.vskiej 1~-13 i 
17, ora.z Piotrkowskiej 102a, 104a, 1(1{) 
108 

* * * W dziedzinie szkolnictwa przewiduje 
„ię budowę trzech nowyr.h gmachów: 
przv ul. Wólczańskiej, na Stokach, w Al. 
Unii, o.raz budowę przedszkola n.a ChO-j 
n8ch. Inwe-s tyc.ie te kosztować będą. ·248 
milio11ów zł. W stanie ;;;urowvrn wykoń 
curnv 70sta.nie Teatr Narodowy, w~"bu­
dowa.n\' będzie I Dom l{u!turv na przed 
mieściu. Na cele te preliminowano 244 
miliony. 

48 milionów vvvda się na d·obudowę 
piętra w szpitalu św. AntO'ni,ego, co da 
dodatkowo 80 łóżek s->:pitalnych, oraz 
na ro7.hudowe ambulatorium przy s·zpi 
talu Ann:v Marii. 

* * 
Mówią,c o praktycznych drogach rea­

lizacji zamierzeń radni wyrazili prze­
świadczenie, że czy1mik społecz.ny, 

którv dopomógł Łodzi w budow1e linii 
tramwajowych, remo·ntach itp„ z pew­
nOśCi<J dOpomCie miastu w urzeczy­
wistnieniu nakreślonych planów. Tvm 
bardziej, że wszystkie One idę. w kierun 
ku poprawy warunków życia ludności 
rObOłniczej! (Cis) 

Tygodnik nKOBIETAcc 
jest two;q największą przyiociółkq 
Cena numeru tygodnika „Kobieta" 

została obn=żona do 25 zł. i • 



B d . . tk "I rewo, „ z1ew1q a . 

Ro ota idzie, aż m·10 
Cai·a załoga żyje pod znakiem ,,extry" i konkursu„· Wyna­
lazki pracowników podniosły jakość tkaniny o 20 proc. 
„Bawełniana dziewiątka" żyje pod zna W ten sposób tkacz ma możność kontro- szego regulowania nicielnic. Wskutek no 

k~e~ jakości! „Extry" i konkursu! Zagad- lowania jakości tkaniny. wego systemu wiązania sznurków przy ni 
~lleniem tym żyje cała fabryka, poczyna- Dzięki temu drobnemu napozór wynala cie lnicach, zmniejsza s· ę tarcie i zy.>kuje 
Jąc od dyre]dora naczelnego poprzez wsz'' zkowi trójki tutejszych pracowników, a się poważn · e na ekonomii czasu i pienię­
stkle funkcje oddziałowe, majstrów, tka·- więc: dyr. Cwilicha, salowego Kub 'aka dzy, przedłuża się bowiem żywotność wią 
czy czy Ę>Odwórzowych robotników. i majstra Kaczyóskiego fabryka w przecią zania nicielnic conajmniej trzykrotnie. Po 
. Tkaczki, jak zwykle, myślą 0 konkur- gu niecałych dwóch tygodni podniosła ja za tym sprawne działani e nic .elnic zaosz 

sie. Właśnie w dniu dzisiejszym idzie mel kość tkaniny o 20 proc. czędza zarówno czasu jak i sil tkaczowi 
dunek do Centralnego Zarządu 0 dwóch Drug'm nie mniej ważnym wynalaz- pozwalając na skoncentrowanie uwagi na 
nowych zespołach, które przed chwilą kiem jest „węzf"ł majstra Kubiaka". Jest sprawę jakości. 
zgłosiły tkaczki czwórkowe: Wiktoria Pa to nowe urząd2'enie do podnoszenia nicie] Wynalazk! te są już zgłoszone do Komi 
kuła i Zofia Grzesiali. nic, czyli części składowej krosna. Dzięki I sji Usprawnień. Dotychczasowa praktyka 
„Bawełniana dzi~wiqtka" ma więc ogó · pomysłowem1;1 -~kcnstruowa?iu wę~ła. ":~k~zu_je, że naprawdę zasługują na wy-

n 
JASNOZŁOTA z KUTNA: To, że narzecza 

ny Pani nie pozwala nic złego powied'l.:eć na 
swoją matkę czy siostrę jest dowodem.. iż 
jest to człow~ek dobry i szlachetny. Pani. zaś 
nie powinna wpływać na niego, by w jak:­
kolwiek sposób okazał swej rodzinie, iż jest 
zawadą . Również : to, że jak się Pani wyda­
je, kocha on bardziej matkę niż riarzeczoną, 

nie powinno Pani denerwować. N;ech sobie 
Pani pomyśli, że : Pani kiedyś za:Pewne za­
pragnie mieć d-.;ieci i że byłoby Pani na pew 
no bardzo przykro, gdyby w przyszłości syn 
Pani zapomniał o wszystk:m co Pani dla nie 

J!,O uczyniła. Nie należy więc , Droga Pani, do 
spraw tych podchodzić tak powierzchownie, 
i egoistyczn:e. Niech się Pan~ również nie 
zclaię. że matka może n;e kochać syna. 7,da­
rzają s :ę co prawda wyjątki, niemniej z tego 
co Pani nam podała w;dać, iż w domu P'1ni 
narzeczonego panuje serdeczna : szczera at­
mosfera wza.;emnego szacunku i priyw1ąza­
nia. Jem czuje s i ę Pani na s'l3ch weiśc w 
ich środow i sko i dotrzymać ~m kroku, proszę 
nie zwlekać ze ślubem. 

„ "' 41 ł€m już 5 zespołów całkowicie prL?:~o~o- tkacz ma mozn<:>sc szybszego 1 oszczęJnieJ rozmenie. (w) 

wan;rch do tego, by wziąć udz : ał w kc·n- JANEK M.: Musi Pan w tej sprawie za-
kursie na najlepszy jakościowo zespół Sto rczy obuwia sięgnąć inforn1acj1i w Radzie Zakładowej. 
tkalni, w skali krajowej. Nie możemy Panu udziel:ć dokładnej odpo-

Ale nie na tym koniec. Majstro·.vie też Ili B " • · z B m ą wiedzi ponieważ nie podał nam Pan, czy . n a I s e n I I jest Pan tkaczem czy robotnikiem innego dzid 
mają swoje ambicje. Pomimo zakm\cze- .· · · tu, a tutaj są pewne różn~ce w prem'.owa:i::,i. 
nia rob?'ty na J?'.~rwszej zmianie w3zy~cy . · O wszystkim jednak poinformuje się Pan na 
pozosta]ą na mieJscu. Krosna, zwłaszcza f . . nuE'jscu w swej fabryce. 
te, które z dniem 1-yrn września stają do Cena panto h obniżona o 20 procent „ • * 
konkursu podlegają s:czegółowemu prze-1 Z. OLCZAK: Na razie nie ma jeszcze u nas 
glądowi. Nie zabra.knie nam Qbuwia w nadcho- Ponieważ w dodatku mamy na skła· klubów racjonalizatorskich, chociaż w Łodzi, 

W tk 
. Dl. h , • k dzą.cvm sezonie jec::ienno·zimowym. Bo dzie z,nacz.ną. ilość importowanego obu- w lokalu Centralnej B:bl'.oteki Włókniarzy 

- szys o musi w c grac, Ja w · k k .1 · C t 1 H · dl · C h ł „ n..:. b · odb · · d J • t t orkiestrz _ mów' ajst T d ~k·-1 Ja omun1 <:U]e .en ra a a1n owa w1a z zec os owac.11 - mv;,dH::lY yc ywaJą s1ę często ysrus1e na ema y o-

ba. 
e i m er a eusz ~ i Przem. Skór. z.an.ego pn

1

ygo. tOwano tak najzupełniej spokojni, że nie bęti..-iemy siąimięć przodowników pracy i racionaliz.l-
zn c iIC ! o łkO. torów przemysłu włókienniczego. Może tam 

Potakują inni: Józef Kolasiński, Tatle- .a. •me t 8~' ~e. z:sp zo1ą one ca musle!i przepłacać w sklepach prywat- Pan postara się omówić swój projekt, ewen-
usz Wiktowski i Stanisław Pakuła i... ro WlNCl~ P~ rz.e Y swiadakpracy. h nvch. Hand2I uspo!ecaniony zaspokOi tualnie w Kom'.sj: Branżowej. 
bota idzie aż miło' a1w1ęce.1 \Vyprn u ·owa.no cz.arnyc . . . • +~ • * 

t 
· • . · pantofli mę~kich które odzonaczaję. się na1wybredn1e1sr.<vch nawet klientów. J. s. z ŁODZI: Jez·e11· syn Wasz tak bardzo 

- A eraz nowa sensacJa - taJemn1- -. ' . · 
cz-0 szepcze nam dyr. Chrapkiew:cz _ i za~·ówn~ soltd~~-m. w~'.lrnnamem, . . ład- Ci zaś którzy mają. je-;zcze względnie pragnie sie uczyć, nie wolno mu w tym prze 
prowadzi nas w drucri kąt sali. n} m ra.~()lnem Jak 1 WYJl;łt~owo p_1z~ stęp dobre o•buwie z ze4zlego roku, mogą. je szkadzać. Dz.isiai nauka nie kosztuje tak wie 

. • . "' . • . . ną. ceną. Cena tego obuw:;,a O·bn1zona lO oddać do naprawy. Skórv jest Pod· le i każde~o stać na to. by dziec: swe wy-
. Od razu .widac,_ ze na t~al.n1; co~ się dzie I stała 0 20 proc. Para takich pa.n tofli d()l,:ta tkiem, a wsz.vstkie zakład v szew- kształc'.ć. Proszę jes7-cze raz przedyskutować 
~~· Tkaczki podni.econe, smi~Ją s : ę do s!e I koc;7tuje obecnie od 5.350 zł. do 5.920 zł. :5kie ob-owiązuje u s-ta:onv ostatnio cen- tę sprawę w rodzinie, a na pewno p~zyzna 
bie zadowolone i spoglądaJą wyczeku]ą a nabyć ie można w każdym sklepie nik, przewidują.cy odpowiednie, przy- nam Pan rację. * • * 
co w naszą s~ronę. 'ł „Bata", w sklepach spółdzielczych oraz ::tępnie skalkulowane opiaty za wsze!· WŁODŻ. NAWROCKI: Proszę zwrócić si~ 

- Patrzcie na cz.o e:r:iko - naprowa-1 w Pow:;;ze('hnvm Domu Towaro..,.,,·,,m 1 kieg-o 1·ocl7niu rPOPrR"i<> obuwia. (k) 1 tvm dn Urzedu Stanu Cvwilnego. 
dza nas dyr. Chrapkiewicz. ~------------------------~---· ---· ------------------------~--------------------------------~------.;.. ______ _ 

Dopiero teraz spostrzegamy. Przy kil­
ku krosnach pracują czółenka w jakiś u­
mówiony spcsób. Od czasu do czasu za­
trzymują się bowiem same, a tkaczka z 
zadowoloną twarzą pochyla się nad war­
sztatem. 

na 

- To nasz najnowszy wynalazek! 
mówi dyr. tkalni ob. Cwilich. - Przez za 
stosowanie ebonitowej płytki przy nasa 
dzie czółenka, naciętej w kształcie liter;\' 

Zmiany organizacyjne i programowe gwarantujQ wspaniały rozwój 

nowym 
etapie! 

oświaty , 
„s" kontrolujemy grubość wątlFu. Gdy tyl W dn;u 1 wrześni a 1949 r. rozpoczyna 
ko nitka jest nierówna, czółenko zrywa ją . . się na całym terenie Rzeczypospolitej no 

wy rok szkolny. Będzie to dla całej oświa Wy C ,~ 8 Ci k ,~ t U ry S tv Cz 0 e ty polskiej rok wyjątkowej doniosłości, 
W toteż poprzedziła go staranna praca przy 

Nie mniejsze są osiągnięcia Polski Lu- w przyszłym roku szkolnym w dziedzinie 
dowej w zakresie średniej szkoły ogólno- wewnętrznej pracy szkoły. Od 1 września 
kształcącej. W r. szk. 1945-46 było w Pol- 1949 r. obowiązuje w całym naszym szkol 
sce 608 liceów, w 1948-49 już 805, tj. o nictwie ogólnokształcącym nowy podział 
50 więcej niż przed wojną. godzin lekcyjnych między poszczególne 

Zm'enił się ogólny charakter tych szkół przedmioty nauczania. trzeba zgłaszać zawczasu gotowawcza, rozpoczęta na długo przed 
zakończeniem roku poprzedniego. 

Korzystając ze sprzyjającej pogody, po-
6zczególne instytucje i zakłady pracy orga 
nizują w dalszym ciągu wycieczki na tzw. 
wczasy niedzielne, która to forma wypo­
czynku bardzo się przyjęła w naszym m:e-

W'. ełkie osiągnięcia. jakie na swym kon 
cie zapisać może szkolnictwo polskie od 
chwili wyzwolenia kraju przez Ar:nię 
Radziecką, nie mogły być uznane za wy­
starczające , choć masy pracujące polski.e 
w:dzą w nich jedną ze swych podstawo­
wych zdobyczy. Kiedy bowiem w ro:rn 
szkolnym 1945-46 było w Polsce 18.420 
szkół podstawowych, pod koniec roku 
szkolnego 1948-49 było ich już 22.155 z 
przeszło 3.375.000 uczniów. 

W Polsce burżuazyjnej znaczna większość Wydatnie uprzywilejowano w nowym 
szkół licealnych stanowiła własność pry- wymiarze godzin naukę języka ojczyste­
wa tną, a wysokie opłaty za naukę prze- go i matematyki, uznając je za fundament 
kreślały z góry możność dostępu do nich ogólnej pracy szkoły, której cechą podsta 
dzieciom robotników i chłopów. Nie wiele wową winno być przekazanie uczniom rze 
lep' ej było zresztą i w szkołach państwo telnej, dobrze ugruntowanej wiedzy. 

ście. . 
Nie wszyscy jednak or:entują się, w ja 

ki sposób należy załatwiać formalności w 
DOKP w celu uzyskania pociągu na taką 
wycieczkę. Zdarza się, że organizatorzy 
zgł.aszają s ę zbyt pozno, wskutek 
czego już niejedna planowana wycieczka 
nie doszła do skutku. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Łodzi podaje do wiadomości, że organi­
zatorzy wycieczek poc'.ągami turystyczny­
mi winni składać wnioski do DOKP zasa­
dniczo na 14 dn.l, a najpóźniej na 10 dn'. 
przed zamierzonym wyjazdem. (x) 

--<>--

Równocześnie z powstawaniem coraz to 
nowych szkól prowadzona była konse­
kwentnie akcja, zmierzająca do stałego 
podnoszenia stanu organizacyjnego szkół 
by w jak najwyższym stopn;u osiagnąć 
najważniejszy postulat. naszego szkoln'.c­
twa: zapewnienie każdemu polskiemu dz.ie 
cku możliwości ukończenia pełnej sieJmio 
letniej szkoły podstawowej. 

wych. 
Całkowicie odmienna jest sytuacja w 

Polsce Ludowej, Szkcły zostały upaństwo 
wione, a w bieżącym roku reszta szkól 
samorządowych lub należących do orga­
nizacji społecznych również przechodzi 
pod opiekę państwa. 

Rzecz oczywista, że upaństwowienie 
szkolnictwa średniego w Polsce Ludowej 
musiało przynieść zmianę składu socjal­
nego uczniów i w r. szk. 1948-49 dzieci 
rcbotników i pracujących chłopów stano­
wiły 42,2 proc. ogółu uczniów, gdy w r 
szk. 1938- 13, 7 proc. 

Prawdziwy przełom dokonany zostanie 

łNła wieś ruszajq 
pracownicy handlu uspołecznionego Od października do grudnia 

bi~:ac ·~ał:i~~~1ości miasta ze wsią przy Ogólnokra·iowy konkurs 
Obecnie wyruszą. na. wieś ekipy pra· 

cowników handlu usipolecznionego, aby rosyjskich i radzieckich sztuk teatralnych 
pomóc Eczn:vm na terenie wsi spółdziel 
niom chłopskim w usprawnieniu han- W październiku, jako miesiącu przy-' wal z udziałem wyróżnionych zesPołów 
dlu detalicznego. Służyć oni będą jaźni pOlsko-rad7ieckiej, rozp0cznie się zawoJowych i ochotniczych. 
wszechstronną. fachową. radą pracowni Ogólnokrajowy kGnknrs na wystawienie Za .najlepsze przedstawienia przewi­
kom spółdzielni wieiskich. w teatrach po·Iskich sztuk rosyjskich i dzia1110 40 nagród o łącznej sumie ponad 

Pierwc::ze ekipy pra"owników cen- radzieckich. 10 milionów lłotycb. Na~rodv przyzna· 
trał ha1ndlowych wyrusz~ na wieś w dru wane będą.: za całość przedstawienia. 

Udział w tym kon•kursie, organizo1wa · k'~ l 
gie.i dekadzie. ,:vrześnia rb. Nawiq,żą one za reżvserię, za na1le.pszą. grę a wrs<ą 
kontakty z kołami gromad:&kimi zw. Sa nym p·rzez Min. Kultury i Sztuki wezmą. indnvidual1ną. i zespołową, za scenogra­
mopomocy Chłopskiej i komitetami wszystkie polskie zespoły teatra.Joe, naj fię, z.a sprawność zespołu tech'l1icmego, 

wybitniejsi reżyserzy, a.ktorzv i sceno· kl d t k' 
cz.łonkO\'\'~kimi, aby lepie.i zorientować a wreszcie za najlepszy prze a sz u ·1 

~rafowie, a także teatry dla dzieci i 
s ię w potrzeba.eh kopsumenta wiejskie· . 1 d . . na język polski. 
go. . 1 m °' ziezy. Teatry poszczególnych miast zgłosiły 

Nowe formy ł:;H~zno&c i miasta z wsie Równoleg-Je odbywać się będzie stara ;;:ję iuż do konkursu. W LOdzi '?ań-
podniosą. poziom handlu uspołeczmione niem CRZZ analOgiczny konkurs dla ze stwowy Teatr im. Jaracza wystawi 
go na v,:si i p~·zycz~nią. się niewą.tp~i-lSpOłów świetlic?wych •. Na za_kończf'(,ll!e „Wiś?iowy sad" czechOwa i „Zieton~ 
wie do przvw1ą.zania chło'Pa do spr ł- kan kursu, w pierwsze.i połow10 grudma ulicę' Surowa, Teatr powszechny z~s 
dziclczvch form 1ms.n()clarowania un.l'l.iui.nv zosta.nie w Warszawie festi-1 •• PrzełOm." Lawreniewa. (s) 

„ 

Wszystkie przedmioty nauczania · otrzy 
mały nowe programy, w których ambicją 
autorów było możliwie najpełniejsze wy­
korzystanie zdobyczy przodując~:i na świe 
cie nauki i pedagogiki radzieckiej. 

Nie zapomina też polska szkoła, że 
nadchodzący rok szkolny to zarazem pier 
wszy rok planu sześcioletniego, który z 
gruntu zmieni oblicze gos11odarcze naszego 
kraju. Przystępuje też ona do pracy pod 
hasłem wielkiej walki o podniesienie wy 
ników nauczania, jako podstawowej gwa 
rancji szybkiego i dobrego przygotowania 
wysokokwalifikowanych kadr ludzkich. 
Już dziś notuje się w tym zakresie współ 
pracę szkoły, domu i organizacji młodzie­
ży. Udział czynnika społecznego w ?Pie­
ce nad szkołą, wzmoże się przez działal­
ność utworzonych pod koniec ub. roku 
szkolnego nowych Komitetów Rodziciel­
skich i Szkolnych Komitetów Opiekuń­
czych. 

Do tego nowego etapu w swej działalno 
ści przystępuje sz.koła polska w równe 10 
lat po hitlerowskim najeździe na Polskę 
i choć odrobiła już dziś olbrzymią część 

strat kulturalnych czasów okupacji, choć 
stanęła na znacznie wyższym stopniu roz­
woju niż szkoła przedwojenna, wciąż dą­
ży do coraz szybszego dalszego swego roz 
woju, za innymi dziedzinami życia społecz 
nego w marszu do socjalizmu. 

UWAGA! 
Płacimy poowyższone ceny za butelki, 
stłucz.kę, szmaty itp. Dzwonić 162-16. 
Zbiornica „SUROWCE ODPADKOWE" 

Sienkiewicza 28. 849 
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RDZ WIT SPORTU SZKO EGO 
umożliwiły warunki, 

obejmują 
jakie stworzyła młodzieży Polska Ludowa. - Związki okręgowe 
patronat nad Kołami Sportowymi · poszczególnych szkół 

W dniu dzisiejszym w trzech punktach 
miasta odbywać się będą zawody sporto­
we we wszystkich niemal gałęziach spor­
tu, przeznaczone dla łódzkiej dziatwy 
szkolnej. Imprezy te są wyrazem zrozu­
mienia wartości wychcmrania fizycznego 
i sportu przez państwo i społeczeństwo. 
Mówi o tym już samo hasło, pod którym 
będą się zawody odbywały. „Społeczeń­
stwo - młodzieży szkolnej". 

Sport szkolny wkroczył po wojnie na 
nowe drogi. Tak jak w każdej d.ziedzin;e 
naszego życia, i na tym odcinku rmpocz~­
to pracę od podstaw. Nieśmiałe poc7y11a­
nla usportowionych grup młodzieży szkol­
nej zyskiwały sobie z każdym miesiącem 
pierwszego powojennego rokn szkolnego 
coraz większe poparcie WŚ!'1)d uczniów. 
Tworzyły się nowe, nieliczne z począ1ku 
Koła Sportowe przy każdej nieomal szkole. 

Poczynania te, jak po~ied.zicłiśmy, by 
ły z początku nieśmiałe, Dlac1.ego?' Co 
mogło młodzież zaw!>ze pełną zapału do 
pracy na odcinku sportu, powstrzymać w 
rozwinięciu swych skrzydeł? 

Dziesięć lat temu ..• 
Aby odpowiedzieć na te pytanb, trze­

ba cofnąć się pamięcią wstecz. Daleko -
bo przeszło dziesięć lat. Nikt nie zapr.,.e 
czy, że i wtedy, w szkołach Polski przed 
w.neśniowej, istniały szkolne Kola Spor­
towe. 

Jak one jednak PQwstawały? C? temu 
zjawisku towarzyszyło? Oto kilku zapa­

Jonych sportowców jakiejkolwiek szkoły 
)>ostanawialo ując swą pracę w jakieś 
ramy organizacyjne. 

W poczynaniach tych, zawierających 
dla każdego zdrowo myślącego człowieka 
słuszne idee podniesienia poziomu wycho 
wania fizycznego młodzieży, pionierzy ci 
spotykali się, niestety, z kompletnym bra 
kiem zrozumienia wśród ówczesnego nau­
czycielstwa ,które w większosci swej wy­
powiadało się przeciwko udzielaniu czyn­
nej pomocy w organizowaniu kół. 

Ale nie koniec na tym. Owo zdecydowa 
~ ..... .._... ....... ~...._,.....,.....,.~ ...,. ............ ~~ 

llieladnie wygląda 
nasz kolarz WyględaY ••• 

Przed startem do etapu Katowice - Za 
kopane reprezentacyjny kolarz polski -
Wyglenda ze Sląska, dopuścił się haniebne 
go postępku. Spoliczkował on mianowicie 
jedn~go z kolarzy zagranicznych. Spotka 
ło go za to wykluczenie z wyścigu, a spot 
ka jeszcze roczna dyskwalifikacja. 

Z piłeczką w teren 
Propagandowe .zawody urządza 

lOZTS 
Łódzki Okr. Zw. Tenisa Stołowego chcąc 

jak najwięcej rozpowszechnić sport tenisa 
stołowego na terenie województwa łódzkiego 
postanowił urząddć w kilku miejscowościach 
prowincjonalnych za.wody propagandowe. 
Pl~ t&ka Impreza odbędzie się w dniu 

4 bm. (niedziela) w ·ZELOWIE. W zawodach 
tych wystwią: ŁKS Wł..OKN'IARZ (wielokrot 
ny mistrz okr-:gu łód'llkiego), przeciwko tea­
mowi: OGNIWO - OGNISKO. Drużyny wy­
stąpią w składzie: Włókniarz: Krzysik, Grzel 
ca:yk, Pigmej. Team - Bednarek, Wiktorow­
ski (Oimiwo), Supeł, Krygier (Ognisko). 

Przed meczem· wystąpi para żeńska Heln­
rychówna (mistrzyni Okr. I.ód.z.) - Juszcza­
kówna, obie z Wł. Zw. K. S. ł..odzlanka1_ Po­
dobne zawody Odbędą się w ZDU~SKIEJ 
WOLI w dniu 11 bm. (niedziela), gdzie wystą 
p!a dwie REPREZENTACJE OK. ł..ODZKIE­
GO A i B. Zawody te również będą poprze­
dzone występem najlepszych zawodniczek 
Okr. Łódzkiego. Trzecia impreza ł..OZTS od­
bedrle się w KOLUSZKACH. w dniu 25 lub 
26 bm. 

Węgry zwyciężyły 
w tr6:meczu lekkoatletycznym 
W Bada,peszcie zakończył się tró.i­

mr>cz lekkoatletycz,ny Węgry - CSR -
\\ łoch,· W punktacji ogólnej Węgry P-0 
';;'ln:ily Włochy 104:()7 i Czechosłowację 
1i'R:93 nkt. Dru~ie mieisce za1ęły Wł<r 
l' hV 

nie wrogie nastawienie w stosunku do sa uprawiania sportu poza murami szkoły -
mej idei sportu było dla tej części nauczy w klubie sportowym. Przynależność do 
cielstwa motorem do rozpętania nagonki klubu sportowego stanowiła wystarczają­
przeciwko „niesubordynowanym" ucz- cy powód do podjęcia fak niesprawiedli­
niom. Nierzadko więc słyszało się o fak- wej decyzji. Jedyną bronią młodzieży by 
tach wydalenia ze szkoły tego, czy innego ło występowanie w organizacjach sporto­
ucznia za to tylko, że- nie mogąc znaleźć I wych pod zmyślonym nazwiskiem lub pse 
zrozumienia w szkole - szukał możności udonimem. e 

... a dzisiaj 
Ta właśnie opinia zaciążyła powazrue 

na poczynanich naszej powojennej mło­
dzieży. Dlatego też jej pierwsze kroki w 
kierunku stworzenia szkolnych kół spor­
towych były tak nieśmiałe. 

Uprzedzenie to minęło jednak bez śla-

du przy pierwszym zatknięciu się młodzie 
ży na tym odcinku z nowym nauczyciel­
stwem. Znikła obecnie wśród nauczyciel­
stwa wrogość do sportu, który jest nieo­
dzownym czynnikiem życia młodzieży. 

Sport w szkole, popierany w całej roz 

ldz·emy n~ boiskal 
Imprezy sportowe dla młodzieży szkolnej 

ciągłości przez państwo, począł się coraz 
bardziej rozwijać. Silne ilościowo i zwu 
te w swNch szeregach koła sportowe przy 
stąpi.ły do intensywnej pracy, znajdując 
culkowite paparcie ze strony dyrekcji 
szkół. 

Dzień dzisiejszy dostarczy młodzieży 
wide wrażeń. Złożą się na to przeżycia, 
których młodzież szkolna dozna, przyglą 
dając się emocjonującym zawodom. Ale 
złożą się na to również inne momenty. 

Oto szereg okręgowych związków 
sportowych obejmuje od dzisiaj patronat 
nad kołami sportowymi poszczególnych 
szkół, wręczy im na stadionie ŁKS sprzęt 
sportowy w postaci piłek, siatek, rakiet, 
dressów, pantofli itd., a ponadto rzobo­
wiąże si.ę do udzielania im jak najdalej 
idącej opieki i pomocy fachowej w orga­
nizowaniu imprez, przeprowadz;m.iu sy­
stematycznych trenillgów, uzyskiwaniu 
boisk na spo~towe zawody szkolne itp. 

W dniu otwarcia nowego roku szkolnego od 
będz!e się dzisiaj szereg interesujących Im­
prez sportowych dla łódzkiej młodzieży S7Jkol 

ka.we spotkanie w piłce nożnej pomiędzy ligo 
wym zespołem ŁKS Włókniarz a. reprezenta- I jeśli dążenia państwa w kierunku pod 
oją, skla.daJącą się z piłkarzy łódzkiej A kia.- niesienia tężyzny fizycznej mfodzieży przy 
sy. bierają dzisiaj konkretne formy, jeśli opie nei · 

Na ba.senie ŁKS Włókniarz w godzinach 
od 16 - 20 odbywać się będą emocjonujące 
za.wody pływackie z udziałem najlepszych pły 
wa.ków Łodzi i Polski. Ponadto rozegrany zo 
stanie mec1i piłki wodnej. 

Wreszcie tor kolarski w Helenowie. Tutaj ka naszych władz nad młodzieżą wyraża 
również w godzinach od 16 do 19 oczekuje 
młodzież ciekawa. Impreza. Po przemówieniu się. dzisiaj tak namacalnie - jest to dowo 

W tych samych godzina.eh na stadionie 
ŁKS WJóknia.rz11, po deflladzie zawodników i 
przemówieniu dYT. WUKF Nona.sa, odbędą 
się pok.a.zy giimnastyczne, wa.lid zapaśnicze, 
zawody lekkoatletyczne oraz nieamtlemie cle-

prezesa ŁOZKol. rwgrywać się będą na to- dem, że SJ?Ort szkolny wkroczył na drogę 
rze wyścigi z udziałem najlepszych torowców pełnego rozkwitu tylko dzięki warunkom 
Polski i okręgu łódzki~go. Po ~alar~ach p~yj jakie mu stworzyła Polska Ludowa. 
dzie kolej na. bokserow, walki ktorych nte-1 · · · • wątpliwie dostarczą młodzieży wiele emocji. O tym przede wszystkim 1vtnna dz1s1aj 
Wstęp dla młodzieży zorganizowanej w gru młodzież pamiętać. 

pach - bezpłatny. S. K. 

Znów na trzecim miejscu„. 

Clark k~ólem gór 
W decydującym momencie Sal„dze pęka rama. - ,,Wio· 
skie niebezpieczeństwo•• poważnie zagr za leaderowi 

Nareszcie nadszedł czas na najtrudniej 
szy etap górski z Katowic do Zakopane­
go. Wiele sobie po nim obiecywali zawo­
dnicy zagraniczni, a szczególnie Włosi, 
specjaliści od wyścigów górskich. Ukry­
cie marzyli też o nim kolarze polscy, łą­
cząc .z Zakopanem nadzieje wzbogacenia 
swego stanu posiadania o kilka skrom­
nych minut. Zostawmy jednak nadzieję 
i przej dżmy do szarej rzeczywistości... 

Nerwy poniosły kolarzy już w samych 
Katqwicach. Pędząc z miejsca startu w 
śródmieściu, szybko wydostają się uli­
cami za miasto. Narazie jadą razem, ale 
kto wie, co będzie po kilku kilometrach? .. 

Pierwszy finisz lotny w Chrzanowie 
wygrywa Szwajcar Gehri. Kolarz ten 
sprawia wrażenie, jak gdyby wyścig dla 
niego dopiero się rozp<>czął. Monotonną 
jazdę przerywa nagle ucieczka 6 .zawod­
ników. Niestety, nie ma wśród nich Po­
laków. W czołówce tej jadą Gehri, Duń­
czyk Olsen, Fin Salminnen, Anglik Clark 
oraz Rumuni Negoescu i Ciohodaru. 

Po kilku kilometrach niespodziewanie 
zbliża się do nich Sałyga. Przez parę mi 
nut jedzie z czołówką „wachlarzykiem" 
i w momencie, gdy ko1arze zagran:czni 
nieco zwolnili, gwałtownie podrywa się 
do przodu. Jeszcze kilka minut i - znika 
gdzieś za zakrętem. 

Zgromadzona na ulicach ludność Kra-

kowa gotuje samotnie jadącemu Polako­
wi niebywałą owację. Radość ogarnia 
wszystkich. No bo jakże! Polak prowadzi 
i to jeszcze różnicą paru minut. 

Za nim zjawiają się zawodnicy czołów­
ki. Następują pełne tragizmu chwile. W 
czasie tego pościgu Clarkowi pęka guma. 
Zmęczony Ciohodaru „kręci' ostatkiem 
sił. W tyle zostaje również Negoescu. Ru 
mun jest zupełnie wyczerpany nerwowo. 
Clark szybko uporał się z gumą i pognał 
jak wicher przez miasto. 

Za nimi nadjeżdża większa grupa. Wi­
dać w niej Napierałę, Nowoczka, Rzeź­
nickiego, Siemińskiego, Wrzesińskiego, 
Targońskiego, Królikowskiego i Motykę. 
Mignęła również żółta koszulka leadera. 
Sałyga tymczasem zwalnia tempo. Wi­

dać nie bardzo pewnie czuje się na fali· 
stej, niekiedy silnie spiętrzonej szosie. 
Pokonywując liczne wzniesienia na trasie, 
jest już blisko Myślenic, gdy musi ulec 
ścigającej go koalicji. Trudno, nie udało się. 
Nie upada jednak na duchu i długo jeszcze 
jedzie razem z Clarkiem, Olsenem i Gehri, 

Ale za Myślenicami zaczynają się już 
„Alpy". Na długim wzniesieniu, na kilka 
kilometrów przed Luboniem Sałyga odpa 
da. W kilkanaście minut potem wycofuje 
się z czołówki Gehri. Wyścig prowadzą te 
raz na zmianę Clark i Olsen. Zyskują 4 
minuty nad samotnym Szwajcarem. 

Na JDeczu Łódź - Poznań 
mogą paść nowe rekordy Polski 

Jak już donosiliśmy ,w nadchodzącą nie dział pobicie własnego rekordu w oszczepie 
dzielę na ~tadionie ŁKS Włókniarz odbę- i poprawienie wyniku w kuli. Ponadto sze 
dą się zawody lekkoatletyczne juniorów reg zawodników również zechce poprawić 
pomiędzy reprezentacyjnymi zespołami swe dotychczsowe wyniki. 
Poznania i Łodzi. Gospodarze przeciwsta- Ażeby konkurencję skoku wzwyż uczynić 
wiają Poznaniowi najs'.lniejszy skład z1 b.ardziej atrakcyjną, organizatorzy zapro­
n:istrzem Polski Garncarczykiem Zbysz sili mistrza Polski juniorów - Ohnsorge 
k1em, Marczewskim i in. na czele. z Poznania oraz Sikorskiego ze Związkow 

Na zawodach tych mogą paść nowe re- ca - Zrywu (Łódź). którzv nr7Pkr:iczają 
kordy Polski. izdvż Garncarczvk zaoowie· 1.70 m. 

W tyle, o 10 minut za Gehrim gonią czo 
łówkę Francuz Riegert i Rumun Norha· 
dian. I dopiero po nich Sałyga "rowadzi 
,,krucjatę" kilkunastu kolarzy. W czasie 
tego morderczego pościgu schodzi z rowe­
ru Kapiak. Guma. Dochodzi go Polak z 
Francji, Sowa, zwycięzca poprzedniego 
etapu. Jadą teraz razem. Sałyga natomiast 
ze swą grupą poważnie zabiera się do ro 
boty i w rezultacie nadrabia około 10 ml 
nut. Różnica między nimi a Clarkiem I 
Olsenem zmalała już do mniejwięcej 5 mi 
nut! 
Sałyga jest na tym etapi.e nadzieją dru 

żyny narodowej. Trzeba więc zrozumieć 
tragedię, jaką przechodzi w Nowym Tar 
gu. Niespodziewanie pęka mu rama w no 
wiusieńkim „Bałtyku"! W takim momen-

. I 
Cle •••• 

A tymczasem _do Zakopanego jeszcze 
25 km. Za Poroninem zaczyna się prawdzi 
wa, górska droga. Dziura po dziurze. Clark 
i Olsen szczęśliwie je przebrnęli. Ale tuż 
przed Zakopanem Olsen natrafia na „.a­
grafkę na szosie i przebija gumę. Niezagro 
żony Clark pierwszy wpada na metę w 
czasie 5:28:32. Za nim Olsen - 5:30:00 i 
Gehri - 5:31;08. 

Po 8 minutach na stadion wpada trójka: 
Riegert (Fr), Norlrndian (R) i Lemay (Fr). 
W minutę później cała grupa: Locatelli 
(Wł), Alix (Fr), Spalazii (Wł), Sandru (R) 
i Niculescu (R). Polacy zajmują tutaj na· 
stępujące miejsca: 16) SIEMIŃSKI, 17) 
NAPIERAŁA, 19) WRZESIŃSKI, 22) SA­
ŁYGA, 24) WÓJCIK. 
llllllllłlllllllllllłllllllllllllllllllJllllllllJllllllUllllłlllllllllłłlllllllllllllllll 

,,Ruch" w Piotrkowie 
na jubileuszu 40-łecia 

Concord•i 
Zarząd chorzowskiego „Ruchu" wYJ'aził zgo 

dę na wysłanie do Piotrkowa. drużyny piłkar 
skiej, która w dniach 10 i 11 września weź­
mie udział w turnieju piłkarskim, organizo­
wanym z olvuJi 40-lecia. miejs::oweJ „Concor­
d.il."„ 
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łVŁAD~SŁA W KAWKA 
. • . .Siedem niemieckich granatów mój dom 
ronvaliło we wrześniu! - mówi z rozpaczą 
Rrcniewskl w swym pięknym wierszu. Mniej 
tn!l!ie pi~.knyml sbwami ale z niemniejszyrn 
smutkiem w.spllilJlina. Wacław Kawka Sl.V:\ 

rOOzlnną wle>Sk~ Niepmęt i za.orane dziś 
miejsce, na ktqrym ltiedyś stała jego cha-

. ta., s:palcna p~em barba.rzyń~ko przez bitle­
ruwców! 

- Trzeba było szukać pracy w innym za­
wodzie - o:l}owiada. jeden z najlepszych kroj 
c.zych Państw. Za.kładów Odzież. im. Próch­
nika. w Łodzi - a że po wy:z;woleniu roboty 
było huk, zgłosiłem się j:i,ko pierwszy do od­
budowy fa.bryki, w której d-ziś pra.eujP.! 
Wa.cła.w Ka.wka jest zdolnym fachowcem. 

Pracując przy aut~Matycznej kraja.lni, ani 
ra.zu nie miał wypadku. Nie znis-zczył też 
U!ljmnfojsze.:;<> skrawka tka.niny. 
Dzięki tej sumienne.i i wyda.jneł p!"a.cy 'lY 

skał scbie w fabryce mia.no mistrza i pr11:nclo 
wnika.. Najwięks11:ą jego troską jest mieszka­
nie. Wilgoć, grzyb pod podłogą, roda.tu J:>,ce 
się futryny okien - to wszYStko składa sli; 
na to, że :Ka.wka mający chorą żonę 1 pfoc\.o­
ro dzieci na ntr.eymaniu często chodzi chmur 
ny i m.myślony. 

Pociesza się tylko tym ,ze władze kwate­
runk<>we zajrzą wres7AJie na ul. Łagiewnic­
ltą, przy której mieszka. i pomyślą o przy-

I Za.klady Przemysłu Dzle<włarskiego 
im. Ta.deu!i7.a Dura.eza 

Przcd5iębiorstwo Państw. Wyodrębnione 

poszukują: 

1) Wykwall:fikowanego MONTERA 
ELEKTRYICA 

2) Wykwalifllmwanego SLUSARZA 
S) Po.mocnika MECHANIKA. . 

Zgłoszen:a osobiste przyjmuje Wydział ~ 
Personalny, Łódź, ul. Nowotki nr 65. ~ 

ZUZANNA., 
KATARZVNA i STEFANIA 

z tygotlnilta K O B I E T A 
to Twoje najwierniejsze przyjaciółki. 

Czy już je znas2? Napisz do nich! 

OGŁOSZEN.IA DROBNE 
LEKARZE 

DR. ŁOZA, specjalista 
chorób włosów, skór· 
nych, wenerycznych, 
Sienkiewicza 34 wzno 
wił przyjęcia 8--9, 
5-7 pop. 853g 
DR:CHĘCIŃS~skÓr· 
no- weneryczny 5 -8 
Piotrkowska 157 po· 
wrócił. • 
Ur KO<l:.i:>U'l' ZOF 1A. 
· horoby ko hit«·e, a ko 
•zcria. f,ó<lź, P10trlin>1 
ska 70 t.\>i ~12-22 i:" 
r!zina R--5 fi74fi. 

Dr BILIŃSKl - ~.IJo 
roby serl'a - wznowił 

przyjęcia 11-14. Le. 
i;iouów, a. 4l:l 

MECłlANICZN A •• y 
twórnia mebh Mis? .• 
czak, t.ódź, t:he11k11iw1 
cza 6!!, sklep, l:italina 
2:&. Poleca meble w,izeJ 
kiego rodzaju. l:iz<l..ty 
t,rzydrzw10we, stolJik.l 
ra<liCtwti od a.500 zł 

NAUKA 
NOWOCZESNYM sy 

stemem kroju szy:i::i 
modelowania naucza· 
ją Poludniowa 20-60. 

855g 
KURSY kroju, szycia, 
modelowania Instytut 
Przemystowo Rzemiesl 
niczy, zapisy godz. 
10 - 12, 16-18. Armii 
Ludowej 17 -3. 

Kur.no Sprzeda7 8_?.§ 
------------ KURSY moszynopisa· 
WOZKI DZIECIĘCE - nic, korespondencji :__ 
sprzedaje Pio1rkow· (nauka poprawnego 
ska 91 w podwórzu. pisania), stenografii 

4755 biurowej, księgowości 
Stowarzyszenia Stena 
!=]rafów - Maszyni· 
stek. Zapisy: Kilińskie· 
go 50. 7610 
!CORSY stenografii (biu 

SPRZEDAM motoc'ykl 
NSU 200. Stan pierw 
szorzędny, Wojska 
Polskiego 81. Wiado· 
mość w sklepie. ' 

7621 rowej), maszynopisa· 

----------------------PAIQ'STWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 5. 

w Łodzi, ul. Wólczańska Nr 219. 

zatrudn.'.ą: 

1) KIEROWNIKA Wyd:zlału Inwe• 
stycji. 

2) KSIĘGOWEGO. 

3) Wykwaliiidc-Ot'W11111Yoh PRACOW­
NIKOW BIUROWYCH. 

4) PRZĄDKI na przędzalnię w6z­
kową. 

5) ROBOTNIKOW niewYkwalifiko­
wanych. 

Zgłoszenia osob:.ste do Wydziału Perso-
, . ___ n_a_1_n_eg •• -0 ..... w ___ g_o_d~z. __ 1_0-_1_2~·~------·8-5~7--u---1 

KURSY ' Steougrafil, 
księguwuści, kore11pua 

dencji, maszynupisauia 
grupy poczl}tkowe, 
wyż,ze. Zgłoszenia 
Stowarzyszenie Stenu. 
grafów Piotrkowska 
t>3. 

KROJU uowoczesnego, 
modcluwania, 8zycia u. 
brań damskich, dzieeię 

qch, bicliźnin.rstwa, 
gurseciarstwa kursy 
CPR. Próchnika 25. 

LaotRarowame nracv 
. ' 

TEATR Kom. Muz. „lu 
tnia" w Łodzi poszu­
kuje pokoi sublokator 
skich z wygodami dlo 
swych czołowych ok· 
torów. Zgłoszenia w 
sekretariacie teatru 
od 10 do 14. 838 
POTRZEBNI 2 gońcy 
ponad lat 18. Zakładv 
Graficzne RSW „Pro· 
sa" Żwirki 17. 
POTRZE=B,.,..N.,..,A,---po_m_o_c 
domowa, Kamienna 5 
m. la 4756 
POTRZEBNA samo· 

POSZUKIWANI stali 
zbieracze odpadków. 
Zgłosze11ia: „Surowce 
Odpadkowe" Sien~ i e 
wicza 28. 850y 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, Narutowicza 
56 m. 39. 85• 

ZAGUBiONO 

ZGUBIONO kartę re· 
jestracyjną Pośredr.i­
ctwa Pracy. Ogrodriik 
Stanisław. Żeromskie 
go 111. 7617 
ZGUBiONO książecz 
kę Ubezpieczalni SP.) 
łecznej, Zgierz - Par 
cele Krzywie 22 Grodz 
ka Janina 
ZAGUBIONO kartą 
RKU-Brzeziny Swarbu 
la Stefan, wieś Swiń· 
sko, paszto u;azd. 

7619 
ZAGUBIONO ks;qżę 
czkę wojskową RKU­
Łódź, Wójcik Tadeusz 
Złotno 113. 7624 

LOKALE 

Kącik dla smutnych I„. 
.R2~ dzlf)je się na. ulicy. Do sto.fącego 

przed wystawą przechodnia z pa.pie~em w 
usta.ob - podch.odzl jakiś chłopiec, aby przy 
palić papierosa. 
Przechodzień 7!JnieJ'2ył chłopca krytyc:m~'111 

spojrzeniem i odparł: 

- Ja.k ty iię nie wstydzlS<L, smarkamu!... 
Ledwo odrósł od ziemi, a już prosi o ogłeń! 

- Co zrobić, proszę pana. - odpowiada ma. 
lee. - Mama nie pO'l/Wala. m.I. ba.wić się za­
pałka.mi ..• 

* * 
Stały klient S~u Starościńskiego, pan Eu­

geniusz Alembik, staje znowu przed oblłczem 
sędziego, obwiniony o pobicie pnechodnia w 
czasie awantury pijackiej. 

- Czy pan pr.i:yz..'laje i.ię do tego, ie bił 
śwladka przez dziesięć minut bez pr7.erwy? 

- Nie przyznaję się, proszę wYSokiej elts-
misji... · 

- Dlaczego? ..• 
- Bo jego zegarek się śpieszy ..• 

• * * 
Pan Kaputkiewicz złamał nogę i otr11:ymal 

pół niilhma złotych odszkodowania z towarzy 
stwa ubezJPiec:reniowego. Pan Kaputkiewicz 
ma <lwie córeczki. St.w-s~a jest już za.ręc-a<>· 
na. Plenia,dze otrzyma111e -z towarzystwa tros· 
kliwy ojciec przeznaczył na posag dla. uTę­
czN1ej córki. 

Po ślubie siostry młodsza. córka vo<lchodd 
do ojca, głaszcu,e go ozule po twarzy i mfrwi: 

- No, tateńku, ttta.-z już czas pomyśleć o 
posagu dla mnie ... 

• * * 
Pociąg pędzi w przestrzeń, grzmiąc miaro­

wym stnkatem kół. Pan Sobek st1>i w oknie 
i wYChyJa się. Przechodzi kondukfur i i;wra 
ca uwagę: 

- Proszę nie wYChylać się zbytnio ..• 
- To moja sprawa! - odpowia.da nfegrze 

cz:i1ic pan Sobek. 
Na to kOlllduktor: 
- Oczywiście... Ale uprzedzam pa.na, że 

będzie pa.n odpO'Wied.zialny za wszelkie ewen 
l.ualne straty i szkody, jakie pan spowoduje, 
uderzając głową o slupy, ściany tunelowe i 
przejeżd:iają.c-e pociągi ... 

Pakt atlantycki 

drieleniu mu innego lokalu, aby mógł spo- SP.RŻEDAM 4 morgi, 

•kEolljnBi:lemwYr;mcap•011C2•ąmć_p.orm:trum. 11d•amcllhllld•n1111111· a.llmi)lllral!lcllym.m··-·" d re nowo n e, budyn :d 

nia, korespondencji, 
księgowości Stowarzy• 
szen ia Stenografów 

dzielna uczciwa oos· 
posia do małego go· 
spodarstwa l3 letnie 
dziecko) Piotrkowska 
136. Owocarnia. 

POKOJ z kuchnią, du 
że, słoneczne parter, 
odstąpią za zwrote;M 
kosztów rE.montu. Of. 
„Remont" Piotrkowska 

www wą ogrodnicze, gospodor 
Mas.zynistek. Kiliń· 

skiego 50. 76i4 
KURSY Administracyj­
no - Handlowe Pio~r­
kowsko 125 obecnie 
Wólczańska 23 róg le 
(l'onów, przyjmują zo 
pisy na kursy Admini• 
stracyjno Handlowe i 
Księgowości codzia"I 
nie godz. 17-19. 

7627 
POMOC domowa po 
trzebna zaraz. W;;· 
runki dobre. Więckow 
skieqo B - 23. 7626 

55 „Pra:;a". 4717 
POSZUKUJĘ pokoju 

KI N A 
ADRIA- Młoda Gwardia 1-$za seria 16, 18, 2( 
BAŁTYK-Spiewak Nieznanv 17, 19, 21 
BAJKA-Powrót do domu 18,20 
GDYi'-JIA-Program A!<tualności Kr::ij. I Zagr. 

Nr. 37. godz. 11, 12, 13, 16 17, 18, 19, 20, 21 
HEL (dla rr.ł.) Tró jka Trefl 16, 18, ?.O. 
MU~A-Trzf:'ci szturm 18, 20. 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PR7'.EDWIOSNIE-Tragiczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK-Opowieść o prawdzt 

wym człowieku 16,30. 18.30, 20,30. 
ROMA - Svnowie 18, 20 
REKORD-Za Wami póirJą inni (dla młodz.) 16 

Cztery serca g. 18, 20 
STYLOWY - Podrzutek g. 16. Dwaj 
ponowi~ F. 18, 20,30 

SWIT - Złoty kluczyk 18, 20. 
TATRY-WiPŚ na pograniczu 16, 18, 20 
TĘCZA - Bokserzy 17, 19, 21. 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁOKNIARZ - Spiewak nieznany 

16,30, 18,30 20,30 
VJOLNOSć - Bokserzy 16, 18, 20 
?ACH:;TA - Ulica Graniczna '1 6, 1)8,30, 21. 

- Bo Krystyna stała się zanadto prze­
czulona. Wyimaginowała sobie, że gdy­
bym zobaczył ją teraz oszpeconą w tam· 
tej samochodowej katastrofie, m6glbym 
odczuć do niej wstręt i odrazę. Uważa, że 
gdybym pozostał przy niej, to tylko z li­
tości, ona zaś nie chciałaby się stać dla 
mnie niemiłym ciężarem. I dlatego nie po 
żegnawszy się nawet ze mną, w tym dniu 
kiedy odzyskałem wzrok, wyjechała z Pa 
ryża. I dlatego prosiła pana, żeby nie po­
wiedział mi, dokąd wyjechała. Czy tak? 

- Krystyna prosiła mnie rzeczywiście, 
żebym nie powiedział panu, dokąd wyje­
chała: a wyjechała właśnie dlatego, że 
Drzypuszczała, iż może zechce ją pan szu 
kać. 

- Ale pan, panie Marku - przerwał 
mu gorączkowo Leszek - rozumie sam aG 
s~•rc!alncść tego jej założenia! Jej uciecz-

skie. Chłostak, Rud·J· 
Pabianicka, Narwik. 12 
(Matejki). 76!6 
MEBtE -'Sprzed__1z, 
zamówienia z·J· 
miany, Łódz, Piotr'<·:·\'• 
ska 275 tel. 145-13. 

8 6k 
ZEGARKI, tlnto, sre 
bro, kn.mmnie, kupno. 
~przerfnt. „Omega" -
Piotrkow~ka 4 

oECZKI kapuściarki, 
używane (winiówki) 
poleca Wytwórnio be 
czek, Łódz, Zgierska 
56 teł. 266-30 821 

7615 
SEKRETARIAT Sz~ 
ty Przy$p{>sobienia Ad 
ministrac._Handlowego 
[l'R Łódź, Andrzeja 4 
tel. 217-19 wznowił z.a 
p1 sy na następuj:i.ce 

MEBLE w~1.elkiego ro kursv: Sekret~'lrek Adrr 
dzaju sprzedaje stular I Handlowe, Ksi~gowo 
nia, Krnsi1·kiego il . Bici, MaseyMpisia.nia, 
przy Rzgowskiej, przy. Stenografii i Język1)w 
stanek Piaseczna. Obcych. 829 

ZA iii 

POTRZEBNA pomoc 
domowa. żeromskię­
go 58 m. 24. Zgłaszać 
się od 5-ej. 76.!2 
HAFCIARKI kwal if1ko 
wone i do nauki na 
haft bajorkowy zasra 
ną natychmiast przyję 
te. Zgłoszenia „ME· 
WA" Łódź p;otrkow„ 
ska 80. 7609 
TEATR „LUTNIA" w 
Łodzi, ul. PiotrkowsV.a 
243 pos~ukuje chórzy 
stów, chorzystki i tan 
cerki. Zgłoszać się 
do dnia 6.9 rb. o go 
dzinie 11 ·ej. 858 

wyremontuję lub zwró 
cą koszta. Wiado· 
mosc Rzgowska 71. 
Krawiec · 7625 
M '.ESZKANIE- 3- poko· 
ie z kuchnią, wygo-:J.y 
w śródmieściu, zamie· 
nią na takież z wygo· 
darni w okolicy par· 
kowej, lub •przedmie 
ściu. Oferty pod „18" 
do „Prasy" Piotrkow 
ska 55. 854 

IHlZNE 
WŁASNYM systemem 
neutralizującym na 
najbardziej zniszczo· 
ny włos Trwałą Ondu 
locję. Gwarantują Wi 
leńscy Fryzjerzy, Pró· 
chnika 10 (Zawadzka) 

J!llltSp;. 

Czytajcie »EXPRESS ILUSTROWANY» 
WUJ SAM: - Zdaje mi się, że na prczno 

sku.nstruO'Wałem ten klucz. I~łódki nie uda 
mi się otwo.rzyć i nieborak Mars nie będzie 
mógł się wydostać.„ 

(„Krokodyl"). 

182) 

!!MMll 9 ff'' I 

w. ~adny.n: rypadku nie zd~adzę panu I tego nie ch~iałem przeszko?zić Krysty:iie 
mieisca JeJ pobytu, proszę byc pewnym, w wykonaniu rego, co uwazała za sw6; o 
że rzeczywiście nie powiem panu tego. I bowiązek. Teraz jednak powiem panu ot-

Jego up6r grać zaczął Leszkowi na ner warcie: nie mam zamiaru ułatwić panu od 
wach. nalezienie Krystyny! 

- Powiedziałem już panu, że decyzja - Czy to jest ostatnie pańskie słowo? 
Krystyny była niedorzecznością. - z kolei mroczna zrobiła się twarz Le-

Z kolei w oczach Marka mignął zły szka. 
blask. . . . . - Tak jest, ostatnie! I żegnam pana! 

- Nie pan będzie Ją sądził! Zresztą po - Wierusz zatrzymał się obok tramwajo­
~iem k~6tko: zawsze patrzyłer:i bardzo wego przystanku. 

ka przede mną i ode mnie, jej - kt6ra na m~chę.tme na ten was~ stosunek. 1 gdybym Jego up6r zdenerwował Strzelmirskie­
prawdę kocha mnie bardzo szczerze - wiedział przedtem, kiedy pan 1eszcze był go, a przy tym był za ambitny, ażeby p0 

to prawdziwy nonsens! Sądzę, że gdybym ;~rowy, iak sp~awy stoJ~, .z .całą pe~no- niżeć się do pr6śb. Obaj mężczyźni żegna 
miał możność zobaczenia się z mą i po- s~1ą me pozwol,iłbym ;noie/ ~1o~trze, zeby \ją się, nie patrząc sobie w oczy, chmurni, 
rozmawiania przez parę minut, cała ta si~ z panem włoczyła 1 wy1ezdzala za gra jak dwaj nieprzyjaciele. 
sprawa wyjaśniłaby się momentalnie! A nicę„. l C ' r S 1 · k. 
więc, panie Marku, niech pan nie będzie - Kochałem ją już wtedy! - rzekł ci - 0 za t.ępy upor · trze ~ir~ 1 

taki uparty, ale dopomoże mi w tym, co cho Strzelmirski. . przechadza! się potem ~ocno rozdrazmo-
uważam za słuszne i sprawiedliwe - w - To dlaczego się z nią pan nie oż.enił? ny po s~oim n_11eszk:?m .. , . 
czymś, co uszczęśliwi dwie osoby: ją i Dlaczego nie pr7YS7edł pan do nas, do do i - Tez _przyiemnosc m•:c tak? rndzm­
mnie! mu i nie powiedział o tym jej matce? A kę! -. po1rytowa:i;r. zapalił. pap1~r?sa.-: 

Strzelmirski m6wi to wszystko bardzo ja rozumiem dobrze! Nie wypadało boga- A moze r;:eczyw1~c1e ~itdzt"' lepie1, Jdl! 
szczerze, ale uparty Marek potrząsa gło- te,nu paniczykowi, siostrzeńcowi J6zefa ;v~cof':m s1~ z te? całe1 afe.ry! ~.6g m1 
wą. Tychwicza romansować otwarcie z sio- sw1adluem, ze chciałem spcłmc swoJ obo-

- Nie znam pana tak dobrze i nie strą zwykł;~o robotnika, i to w odatku ie :viązek, Jecz jeśli. oni. sami sobi,e tego n:e 
wiem co mam myśleć o pań~kich słowach. go podwładnego„. Tak. tak, panie Strzel- zyczą, me mogę im się narzucac! 
Natomiast znam dobrze moją siostrę, Kry mirski! Tak właśnie miała się wtedv rzecz! Uzmysłowił sobie, że powinien zasta-
stynę. Szanuję ją i wierzę w jej .wielki ro-

1 

Brwi ie!!" h·i:H>nrly się w groźny łuk. nowić się bardzo poważnie 11ad innymi, 
zum i jeszcze w,iększe serce. Jeśli wię-:: - Dowiedziałem się o tym już za p6ź- niemniej poważnymi sprawami. 
Krystyna kazała mi dać słowo honoru, że no, wtedy, kiedy był pan już kaleką i dla d c. n. 
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